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Walka z wigierską obstrukcyą,
Piszą nam z Pesztu 12 stycznia:
(cvj) Topnieje zastąp obstrukeyonistó w, zo­

stało ich tylko dwunastu, a jednak po dawne­
mu wstrzymują prawidłowy tok obiad. Zadzi­
wia to temb&rdziej, że łeb moralny klarownik, 
chociaż nie prezes, p. Gabriel Ugron znajduje 
się pod zarzutem roztrwonienia na własne po­
trzeby sześciuset tysięcy koron z sze.klerskiej 
kasy oszczędnośoi, której jest dyrektorem. Sąd 
siedmiogrodzki zwrócił się do sejmu z prośbą
0 wydanie go władzy prokuratorskiej, i zta jo  
dnak z powodu obstrukcyi nie może powziąć 
nawet tej uchwały. Obstrukcyjna dwunastka 
nie posiada ani zręcznych strategików, ani mów­
ców zdolnych domów ienia kilka godzin z rzędu, 
jeżeli więc zatarasowała obrady, przeszkadza 
dotąd przyjęciu ustawy o rekrutach i ni 3 do- 
puazcza do rozpraw budźetowyoh, to jedynie 
dlatego, że oprócz br. Tiszj- nikt w sejmie nie 
ina ochoty do walki na seryo. Sam Tisza osła­
bił energię swego obozu. "W układam z obo­
zem kossutbowskim o zawieszenie broni przy­
ją ł on na siebie obowiązek nie używać żadnych 
pr/ymusowycn sposobów, nie odbywać dwóch 
poriedzeń dziennie i nie starać się o zmianę 
regulaminu. Jest zupełnie zrozumiałe, że kossu- 
thowcy żądali tego, bo oni zawsze chcą mieć 
możność powrócenia do obstrukcji, ale że na to 
zgodził się Tisza, to się jedynie tern tłómaczy, 
że inaczej me miałby zawieszenia broni. Przy- 
jąwszy jednak na siebie taki obowiązek, wy- 
tiącd broń z ląk swych zwolenników. Nie cho­
dzą więc oni na posiedzenia * dlatego minimal­
nego kompletu prawie nigdy nie ma. Na żąda­
nie obstiukuyonistów stale stwierdza to mar­
szałek izby, poczem zamyka posiedzenie. 
W  sprawozdaniach z sejmu n ektóre dzienniki 
stale notują, że większość izby znajduje się na 
polowaniu. Położenie jednak robi nieznośne. 
Na wet br. W ojciech Apponyi w Budapesti Hir 
lap'ie, a Franciszek Kossuth w Egyetertesie 
skarżą się na dezorganizacyę parlamentaryzmu, 
na jego bajeczną słabość, skoro dwunastka może 
narzucać swą wolę trzystu kilkudziesięciu po­
słom. Nareszcie w niedzielę rozeszła się wiado­
mość, że nastąpi jakiś czyn energiczny i że 
dla przy gotowania go udaje się br Tisza do 
W 'ednia. Mów. on o o rozwązam u izby posel­
skiej i o wyborach w  lutym, istotnie br. Tisza 
spędził w W iedniu od godz. 7mej z rana do 
Btej po południu, był na półtoragodzinnej 
Midwencyi u r^sarza, długo się neredzeł z hra­
bią Gołuchowskim i jenerałom Pitreichem i wró­
cił „z obezernem pełnomocnictwem” — jak ta­
jemniczo zaraz doniosły półarzędowe dzienniki. 
Jednakże wczoraj, a w ’ęo w  poniedziałek, p. 
Tisza oznajmił w sejmie tylko to jedno, że wę­
gierska część delegacyj wspólnych nie będzie 
odbywała swych posiedzeń, dopóki sejm mc 
przyjmie ustawy o rekrutach. Ostaje więc ró­
wnoległość robot delegacyjnycb, co jest zjawi 
skiem pierwszem od roku 1867ego i pod tym 
względem niewygodnem, że obrady węgieiskiej
1 austryackiej delegacyi z reguły się uzupeł­
niały. Rzeczywiście jednak trudno wymyśleć 
bardziej łagodne wyjście z położenia, które 
stwarza węgierska obstrukeya. Odbywa się wła­
śnie drugie czytanie ustawy o kontyngencie 
rekrutów za rok 1903ci, więc pomimo obstruk 
cyi będzie ona uchwalona lada dzień w drugiem 
czyhaniu (przyp. Redakcyi: uehwalono ją  wczoraj). 
Pozostanie jeszoze czytanie trzecie, a potem 
trzeba będzie przyjąć taką samą ustawę o kon­
tyngencie rekrutów za rok 19U4ty, pierwej je ­
dnak, czyniąc zadość natarczywym domaga ■ 
aiom się sfer urzędniczych, wcięta będzie pod 
obrady ustawa o powiększenia pensyj. Jest na­
dzieja, że obstrukcyjna dwunastka będzie wciąż 
topniała 1 wreszcie sejm zacznie normalnie pra­
cować, jeżeli tymczasem wybuchające tu i ów­
dzie niesubordynaoye tołmerskie i awantury 
w wioskach, mczadowolonycn z powołanie, re­
zerwy, me zaostrzą sytuacji. _______________

Trzeba tedy stwierdzić, że sejm wcale 
nie walczy z obstruk^jną dw anastką. Zosta­
wia on rzeczy ich własnemu biegowi, leniwie 
przysłuchuje eię tylko jędrnym atakom same­
go Tiszy, który istotnie jest nieznużony i nie- 
ugięty. W alkę z obstrukcyjną dwunastką pro­
wadzą tylko liberalne dzienriii i tylko —  lo­
ża dziennikarska v sejmie. Dzienniki oddane 
Tiszy — a tych znaczna większość w całym 
kraju — codzień zohydzają każdego członka 
obstrukcyi. P. Ugronowi przypominają wszyst­
ko, cokoi wiek mu zarzucono w jego długiem 
życiu, poczynając od dostatecznie znanych in- 
tryg w Paryżu przeciw trój przymierzu — in ­
tryg nietyle politycznych, ile grynderskieb, bo 
— jak wiadomo — p. Ugion starał się w Pa­
ryżu o pieniądze rosyjskie i francuskie, które- 
mi rozporządzając, chciał odwrócić węgierską 
opinię od trójprzymierza. Wypominają mu ta­
kże skandaliczne prowadzenie dostawy owsa 
dla kawaleryi, a wreszcie zabranie z szekler- 
skiej kasy oszczędności 60U.00G koron na wła­
sne weksle, których wartość jest żadna bo 
jego majątek wynosi tylko 28.000 koron, po­
mijając już to, że jako dyrektor tej liasy, nie 
miał prawa eskontowaó w niej swoich weksli. 
Tak samo nicowana jest przeszłość Szeder- 
kenyhego, ktuiy kilka lat spędził w więzieniu 
za zabójstwo i tam — jak głoszą dzienniki — 
nauczył się tej oiekawej etyki, która pozwala 
mu łamać słowo. Baron Kaas stał się z łaski 
liberalnych dzienników figurą śmieszną. Ilekroć 
on głos zabiera, dziennikarze ze swej loży w o­
łają: „W oda! deszcz!" i niektórzy rozpinają 
parasole, a w dziennikach pocieszrie parodyu- 
ją  jego mowy. Mikołajów Bartba zarzucają, 
że się mści na kraju za to, iż go kiedyś do­
tkliwie znieważył ojciec teraźniejszego szefa 
gabinetu.

Ten sposób walki z obstrukcyjną dwu­
nastką sprawi niezawodn .3 to, że wszyscy 
je j członkowie już po raz ostatni zasiadają 
w sejmie. Polityczna ich karyera skończona, 
nie mają v.ięc. nic do stracenia, ale właśnie 
dlatego nie dbsją o upinię i na przekór wszyst­
kim robią obstruKcyę. Oto od ozegu nieraz za­
leżą (lot :osłe sprawy państwowe, majątek oby­
wateli, prawa Żoliborzy do powrotu do domu 
po skończonej służbie!

Jubileusz z a l a l i  skandynawskiego,
Skończyło *iię lat od oh will, •» któ­

rej Norwegia rozpoczęła walkę z Szwecyą o 
rozluźnienie unii skandynawskiej. Domaganie 
się osobnych konsulatów, zniesienia wsp<” negG 
ministeryum spraw zagranicznych i wspólnych 
poselstw za granicą, — to były dwa głuwne 
punkty ogromnie zaciętego sporu. W  perspe­
ktywie ukazywała się skłonność Norwegów do 
zerwania nawet osobistej unii z Szwecyą, a o- 
głoszenia republiki. Na czele tego ruchu stał 
słynny pisarz Bjornstjerne Bjdrnaon, poeta, któ 
ry w polityce występował nieraz jak demagog. 
Przysądzenie mu literackiej nagrody imienia 
Nobla d fi) powód do różnych na jego  cześć 
uroozystości, które się zbiegły z demonstracya- 
mi radykałów z racy i dziesięciolecia walki z 
Szwecyą. Radykaliści spodziewali się ogromne­
go podniecenia uczuć ludności i w następstwie 
upadku gabinetu Hagerupa, który z wytęże­
niem ostatnich sił broni uu;ii skandynawskiej. 
Stała się jednak niespodzianka. Sędziwy laureat 
gorąco przemówił za zaniechaniem zatargu, 
wielkim głosem począł wołać, że za wszelką 
cenę trzeba dążyć do przyjacielskiego porozu­
mienia, bo waśń zgubi Szwecyą, ale zgubi tak­
że Norwegią, a kiedy one upadną, kolej przyj­
dzie także na nic niewinną Danię. Ludy skandy 
nawskie wiożą na dię oboe j rrzmo, a wtedy 
przepadną ich idee literackie i ta ich nowa myśl, 
że kobiety powinny być we wszystkiem równo­
uprawnione z mężczyznami, donuszczone do

wszelkiej zgoła błużby publiuznej z wyjątkiem 
kościelnej, konsularnej, wojskowej i policyjnej 
a i to tylko dlatego, że na tych polach one 
jeszoze nigdy dobrowolne nie występowały.

Cóż to się stało, że Bjórnson żak niespo­
dziewanie a radykalnie zmienił swe przekona­
nia ? Oto — wykryto igitacyę rosyjską wśród 
ludności północnych okolic Norwegii za przy­
łączeniem ich do Rosyz > Z opisem tej agitacji 
wysttjpił znany w Nm wegii publicysta Arae 
Hammer, kr,ór-> pi<^HA,bedzi4 całą Laponię i 
departament T rom s^ P '- wszędzie wykrył sieć 
agentów rosyjskich. Jjsy-ończycy nie są Norwe­
gami i tak samo ich ale lubią jak Rinnowie 
Szwed w, ale że to jest naród ubogi, trudniący 
się wyłącznie rybołówstwem, wiec w  sprawach 
publicznych nie odgrywał żadnej roli i wcale 
też o nie nie dbał. Prąd separatystyczny roz« 
budzili w cuch obcy agenci, przysłani z Fin- 
landyi, którą Rosya gwałtownie russyfikuje zda­
niem p. Arne Hammera dlatego, aby przygoto­
wać pochód swój do norwozfe ich fiordów, czyli 
do portów, otwartych na Atlantyk. ”W roku 
przeszłym na wiosnę rząd norwezki wydał roz­
porządzenie, które się bardzo Lapończykom nie 
podobało i skłoniło ich przy usłużnej pomocy 
agentów rosyjskich do spoglądania na Rosyę 
jako na wybaw cielkę z norwezkiej niewoli. 
Rozporządzenie owo dotyczyło rybołówstwa. La­
pończycy trudnią się niemal wyłącznie poło­
wem śledzi : sztokfiszy, z tego żyją, ale to ich 
zajęcie przedstawia dla państwa znacznie mniej­
szą wartość, aniżeli połów wielorybów, wyko­
nywany na wielką skalę przez spółki handlowe. 
W  ostatnich czasach przekonano sb. że wielo­
rybów jest co raz mniej, więc żeby je przynę­
cić do norwezkiefi brzegów, nakazano ściśle 
wykonywać jakieś przepisy policyi morskiej, 
które są niewygodne dla lapońskicb rybaków. 
Z tego powstały zatargi z władzami i agitacje 
antipaństwowe Są one niebezpieczne dla Nor­
wegii z tego powodu, że ona prawi 3 nie posia­
da wojska, a giaiiiczy z rosyjską Laponią na 
długości przeszło ToOcir kilometrów takibi więo 
długiej granioy nie potrafi obronić od rosyj­
skiego najazdu, jeżeli się oderwie od Szweoyi. 
W ymieniony wyżej Arue Hammer przytacza 
w sweia dziele tajny raport rosyishiugo jene­
rała Orłowa, wysianego s Petersburga dla wy­
szukania w Laponi: miejsca na port. Jenerał 
ów p isze : „Byłoby dis. nas wygodnie zdobyć

by  on -okiem, kMiO&i nrogoibyśmy pafa
na te miejsoowcśel norweukie, w których zbie­
rają się tamtejsi niezadowoleń. Lapończycy. 
Blizko naszego pogranicza dość jest fiordów, 
które dzięki golfstromowi nigdy nic ze maczają” .

Otóż wykrycie tej rosyjskiej pożądliwości 
odrazu przekonało Norwegów o wartości ich 
unii z Szwecyą.

Co i o czem piszą.
W  jednym z  ostatnich numerów Przed­

świtu zamieścił nieznany autor, podpisuj ąoy się 
inieyałami ąE. N.), artykuł pod tytułem „Pro- 
feoorowie w  polityee“ , w którym stanowczo w y­
stępuje przeciw coraz liczniejszemu woisKaruu 
się profesorów do parlamentu r chęci oh od­
grywania kierującej roli w polityce, gdyż wo- 
gcłe, zdaniem autora, żywioł profesorsk' w po­
lityce jest wysoce szkodliwy. Na uwag: auto­
ra tego artykułu, zresztą bardzo rozsądne i zaj­
mujące, tyiko z pewnem zastrzeżeniem zgodzić 
się możemy, a m ianowcie z tein, że nie należy 
icb generalizować i wysnuwać z niob zasady, 
że kto jest profesorem, ten wogóle nie pow: nien 
brać udziału w polityce- Właśnie bowiem w na- 
s;cem społeczeństwie wyszli ze stanu profesor 
skiego ludzie, którzy okazali się znakomitymi 
politykami i oddali krajowi i państwu nieoce­
nione Usług , ja k np. dr. Dunajewski, dr Biliń­
ski, dr. Zoli, śp. dr. Rittner, albo śp. dr Eu­

zebiusz Czerkewski i byłoby zaiste szkodą nie­
powetowaną, gdyby tacy mężowie byli trzymał, 
się zdała od polityki. Ż tern zastrzeżeniem go­
dzimy się zresztą najzupełniej z autorem w tern, 
iż za ■welu profesorów ubiega oię o mandaty 
poselskie i przyznajemy, że uwagi jogo dosko­
nale zastosować się daJzą do pewnych jedno­
stek ze stanu profesorskiego, które, pożerane 
żądzą cdgrywan:a wiolkiei roli w polityce, wno­
szą do życia publicznego pierwiastki barcLo 
niezdrowe i podczas gdy na katedrze profesor­
skiej megłyby działać pożytecznie, w życiu po- 
litycznem są szkoda'kani.

Autor przypomina, że u a,wet tacy koryfe­
usze zawodu profesorskiego, jak Herbst i Hasner, 
odegrali w polityce rolę zgubną dla państwa, i 
tłómaczy to tem, że

duch profesorski, duch obracając]’ się w ab- 
strakcyach i teoryach, nieaiający zmysłu dla sto­
sunków realnych i zjawisk codziennego życia,—  je­
dnostronność i upór w zapatrywaniach, wielkie 
przeświadczenie o swej głębokiej wiedzy i wszech­
stronnej kwalifikaeyi, niepohamowana skłonność do 
negaoyi i krytyki, oto co cechuje zwykle umysł 
piofesorski — on to sprowadził i tanieli koryfeuszów 
na manowce, sprawił, iż występy ich były raczej 
destrukcyjne, a nie budujące. Skończyli też wiel- 
kiem fiaskiem swycn zamysłów, jak kończy 3ię za 
zwyczaj każda wycieczka umysłu profesorskiego na 
pole praktycznej działalności.

Lecz coż powiedzieć — pisze dalej p. E. N.— 
o całym mizernym szeregu ich ep gonów, o tych 
Kaiserach, Hofmanach, Pommerach, SteinwcnderacL 
którzy się obecnie rozpierają i rwą do przewodniej 
roli w parlamencie austryackim, którzy pospoluem 
krzykactwem zastąpić chcą poważne, oparte na głę­
bokiej erudycyi, św,Htue pod względem formj wy­
wody Herbstów i Hasnerów, a wstrętnem wichrzy- 
cielstwem — snute na szerszy zakrój, jakkolwiek 
realne podstawy państwa zapoznające ich progrs - 
my. Czyż jest nadzieja, aby w tych zacieśnionych 
mózgach zaświtała kiedykolwiek jaka idea, i^ize 
czynu dodatniego, któryby zmierzał do ocalenia 
pańsfwa z bezprzykładnego zamętu, czy raczej każ­
dy przebłysk jakiejś myśli zbawczej u ich wła­
snych rodaków* nic spotyka się na wstępie z wrza­
skiem i negacyą tej zasklepionej a złośliwej ko­
horty. Jak długo Kaisery i Pommery i dtósi mł- 
strze wielkiego i małego abecadła, pozuje,cy na 
wielkich mężów scaau, re wodzić bęóą w parla­
mencie, a nieudolna władza to tolerować będzie i 
nie skieruje tych mężów stanu tam, gdzie właści­
wie należą i gdzie ich wiążą obowiązki płatne : do 
Japy -szkoliinj. ,— tek *j;o mrżr być nowy c
eanecyi parlamentu.

Ni ©tylko jeanau w parlamencie wyrzeaza- 
ją rozpolitykowani profesorowie spustoszenia, 
jeszcze większą szkodę wyrządzają oni wtedy, 
gdy dobiją się wysokich posad w adrumistra- 
cyi państwowej. Np. pp. Herbst i Hasner 
chociaż j&ko profesorowie byli genialni, jako 
ministrowie byli bardzo szkodliw’ Niestety, 
właśnie w A ustryi, jak w żudnem innem 
państwie, profesorowie rwą się koriecznie do 
rządów, co świadczy o tern że nie kochają 
swego zawodu, że nie chcą być prawdziwymi 
kapłanami nauk". W  Niemczech tego nie ma, 
tam uczony profesor kocha swój zawód i nie 
rwie się do polityki, Tam

z jednej strony szanujący swe stan w  isko 
naukowe profesor i prawdziwy uczony nio zmienił­
by go za nic w świecie i nie opuścił katedry dla 
fraka ministeryalnego, choćby najobficiej złotem 
haftowanego, a z drugiui strony nikt nie śpieszyłby 
powierzyć stanowiska administracyjnego w ręce 
dyletanta-profesora, narażając ludność na ekspery­
mentu, których żaden dubrze zorganizowany orga­
nizm państwowy nie znosi. Nawet w Rosji — 
kończy autor — próba powierzenia mi.isterstwa 
oświaty profesorowi uniwersyteckiemu Bogolepo- 
wowi, a więc resortu jego zawodowi właściwego, 
zawiodła fa alnie, rządy jego doprowadziły bowiem 
do takiego rozprzężenia stosunków uniwersyteckich, 
do takiego rozgoryczenia młodzieży, iż stary na

emeryturze minister wojny Wannowsk’’ powołany 
być musiał ze stanu spoczynku, ażeby od bied'1* na 
prawić to, co popsuł minister profesor.

W  następnym artykule przyrzeka autor 
omówić zguDue skutki tego niezdrowego prądu 
rozpolitykowania profesorów specyalnie na sto­
sunki galicyjskie.

D eiegacye .
i {aTelegram Przeglądu)

Wiedeń 14 stycznia. "W komisyl budżetowej 
austr delegacyi pc wywodach Derscbatty, któ­
ry Uzasadniał znany swój wniosek, zabrał głos fir, 
S c h ó n b o r n .  Powitał z zadowolermm wczo­
rajsze wywody m ekstra womy, jeanakowoż za­
znaczył, żc istnieje obawa, iż jeżeli na W ę­
grzech dłużej jeszcze będą się gubili w poszu 
kiwaniach początku praw monarszych, mogą 
powstać następstwa, na które z pewnością nie 
wszyscy gotowi się zgodzić. Jeżeli na nankę 
ję*yka węgierskiegc kłaść się będzie w ‘ęk3zy 
nacisk, to nikt przeciwko temu nie wystąpi. 
W szyscy jednak zaprotestują, jeśli większe u- 
względnienie języka weg erskiegę postawione 
będzie jako prawno-państwowy postulat. Cc się 
tyczy sprawy emblematów wita mówca z u- 
znanien. dotyczące wywody mnistra wojny, 
który oświadczył, źc trwać będzie przy w spól­
ności emblematów. Najważniejsze jest zdaniem 
mówcy uregulowana nauki w szkołach wojsko­
wych. Jeżeli większe uwzględnienie języka wę- 
gieiskiego wskazane jest w celu wykształcenia 
wojskowego, to również zdaniem mówcy wska­
zane jebt wyuczenie eię inny oh, języków. Pożąda 
nem byłoby, aby nietylko nauczano w języku 
węg:.er3kim, lecz by nieLtóre przedm.oty w in ­
nych językach były wykładane, przy ścisłem 
uwzględnieniu języka służbowego i języka ko­
mendy. Życzym y sobie, aby zamiary ministra 
wojny dały się jak najrychlej przeprowadzić, 
gdyż w przeciwnym razie żywić wypada po­
ważne obawy.

Del. S u s t e r s i c  przyjmuje ruwniez z za­
dowoleniem wywody ministra woiny pójdzie 
nawet aalej, oświadczając, i i  gotów jesl mini­
strowi pogratulować jego szczerości w uwagach 
o wspólności i jedności arm Uznanie należy 
się zwłaszcza ministrowi za .,cgo rozporządzę 
nia dotyczące języka pałkowego. K oncesje na­
dane "Węgrom są tego rodzaju, że gdyby były  
przeprowadzone, zachwiane byłaby jei nuśó ar­
mii. a następstwem tego byłoby zaprowadzeni i 
.amodziulnej armii ęgmrsklej. Cc się ty cz -*  
praw Monarchy nie chce ich mówca poruszać, 
zaznacza tylko, że nie podziela pessjun i sty­
cznych zapatrywań p Derscbatty w tej kwe- 
styi, Najbardzie* niepokojącą jest sprawa em­
blematów i wykładów w szKolach wojskowych 
W  szkołach tych z czasem może wziąć górę 
duch węgierski, ale ni? duch Deaka, lecz Ba­
rabasza i Kossutha, a toby prowadziło do sa­
modzielności armi, węg orsk ie ' ;  wtenczaE nie 
moglibyśmy uchwalić żądanych przez ministra 
wojny środków na wspólną armi

Del. P o p o w s k i  podziela w zupełności 
zapatrywania Derscbatty i powołuje się na mo­
w ą wygłoszoną przez br. Dzieduszyckiego w 
izbie posłów, który złożył imieniem Koła p o l­
skiego oświadczenie, iż Koło polskie w kwe- 
sfyaeb najwyższego kierownetwa armii zupeł­
ne ma zaufanie do Monarchy i podziela wszel­
kie jego zarządzenia, zm: irzające zawsze do 
utrzymania jedności armii, gdyż Koło polskie 
w jedności armii widzi najwaźriejsze palladium 
jedności i siły państwa. P Popowski wyraża 
zadowolenie z wywodów m oistra wojny, 
zwłaszcza z jego rozporządzenia o języku puł­
kowym; wykazuje, że znajomość mowy, którą 
posługują się żołnierze, jest konieczną dla pod­
oficerów. których cała czynność polega na na­
uczaniu i wymusztrowaniu żoLiierzy. Minister 
wojny zaznaczył, że za mało Polaków służy 
w armii. Tego wrażenia doznajemy i my, Pola-

Blanka Halicka

K r ó l  E n z i o
O p o v r i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
IV.

Czwarty już mijał miesiąc, odkąd król 
Enzio w Guelfów dostał się niewolę, i przez 
czas ten trzykrotnie już przybywali do Bolonii 
cesarza Fryderyka wysłańcy, z ofiarowaniem 
znreznego za więźnia wykupu, a w imieniu 
pana swego okrutnymi groźbami strasząc w ra­
zie tvm, gdyby ukochanego cesarskiego syna 
na wolność wypuścić nie chciano; i za każdym 
razem, nic me wskórawszy, powracali na Sy- 
oy.ię, gdzie przebywał Fryderyk, aby zdać mu 
sprawę z bezowocnego poselstwa.

Podesta Francesco Barbi, którego w Bolo­
nii władza, a ztąd i zuchwała siebie pewność, 
wzrastać się zdawała z dniom każdym — po 
każdej takiej wysłańców odprawie uśmiechał 
się szczególn e jakoś, i mówił do rycerzy zna­
mienitych i najprzedniejszych obywateli mia­
sta. radę grodu onego stanowiących:

— Za pół roku, w dwójnasób pomnożą okupu 
cenę, a kiedy minie rok, dadzą więcej jeszcze...

Itak  płynęły miesiące, spełzały na niozem 
wszelkie układy, a król Enzio wciąż w podesty 
pozostawał pałacu, nie zamkiuony wprawdzie 
w  lochu, ni łańcuchami nie skrępowań, w po- 
zorności doznając względów wszelkich, dostoj­
ności należnych swojej — w rzeczywistości je ­
dnakowoż strzeżon bacznie i nieustannie.

Przez dzień cały swobodnie w pałacu ob­
rębie przechadzać się mógł, lecz ustawnie na­

potykał na drodze swej kogoś z ludzi podesty. 
Nocami zaś zasuwano od zewnątrz rygle u po­
dwoi komnaty jego, a dla większego jeszcze 
bezpieczeństwa pod drzwiami tymi w sieni sy­
piał dwaj pachołkowie. U okien zaś założona 
była mocna z żelaznj-cb sztab krata.

Takoż więc wyt luczoną zdawała się mo­
żliwość wszelka jeńca ucieczki.

Francesco Barto, a z nim i Bolonia cała 
oczekiwać w spokoju mogli, aż niecierpliwość 
Fryderyka i jego za synem tęsknota wzrosną 
do mocy takiej, iz dla uwolnienia tegoż syna 
przystanie na wszelkie Bolończykow warunki, 
choćby one z pozoru przechodziły możliwości 
granice.

Francesco Barbi czekał więc, pojąc się 
wspomnieniami odniesionego nad Fossatą zwy­
cięstwa, pojąc się pcrzumein coraz to potęż­
niejszej nad rzeczpospolitą bolońską władzy 
swojej, — a potężnem, przemkliwem czarnych 
oczu wejrzeniem śledząc ustawnie wzajemny 
pomiędzy Enziem a Lucyą stosunek.

Nie zbył on jeszcze w zupełności podej­
rzeń dawnych, iże to harde dziewczęce serce, 
które j  einr. samemu wymykało się nieustannie, 
i wobec gorącej namiętności jego zimniejszym 
od lodu- pozostało, ku więźniów skłaniać się 
poczyna.

Przed miesiącami paru, niezwłocznie po 
Enzia pojmaniu, kiedy tenże, ranami okryty, 
chorzał długo, kiedy leczący go mnich niewiele 
nadzmi czynił, b j go przy życiu dało się u- 
trzymać, z jakąż wonczas podesta wściekłością 
bezsilną, z jakąż zawistną w sercu radością 
uatrzył na Lucyi niepokój i żałość, na twarz 
jej, wybladłą od bezsennj cn nocy, przy łożu 
rannego przepędzanych!

Wonczas w głębi duszy, którą gorycz za­

lewała i zazdrośó namiętna, śmierci Enziowi 
życzył.

Dzisiaj jednakoź, zazdro ó ta osłabła w 
znacznej mierze ; śledząc bowiem pilnie oboje 
tych, których w  podejrzeniu jmiał, nie mógł 
żadną miarą dostrzedz takiego mc, coby da­
wnych posądzeń jego  potwierdzeniem było.

Zamiast poszukiwać wzajemnej obeenośc’" 
swojej, miasto korzystfń^te sposobność* każdei, 
aby bodaj chwilę spędzić razem, oni teraz ra­
czej sposobności tik i* ; starannie urikać się 
zdawali.

W  szczególności L u cja  usuwała się trwo­
żliwie od młodego króla obecności. Skoro cza­
su tyle pod jednym  żyjąc dachem, z koniecz­
ności spotykać się i mawiać ze sobą musieli, 
ona zawsze wtedy odwracała spojrzenie, aliDo 
uparcie spuszczała je  ku ziemi, — ale twarz 
jej w chwilach -.takich dziwnie jakoś mieniła 
się i bladła.

A  podesta 1 wyraźną tę widząc obojga o- 
ziębłość radował się w duchu, dłonie z zado­
woleniem zacierał —  i po dawnemu przybywa­
jących do niego, z prośbą o rekę Lucyi dzie- 
wosłębów odprawiał z riczem, me zapytawszy 
nawet o jej w tym względzie wolę.

Ku końcowi już wrzesień się miał. Gorą­
ce lato Italii, mimo, że obecnie uż ku jesieni 
skłaniające się, jaśniało jeszcze w całej wspa- 
małfcj krasie swojej

"W życiu mieszkańców bolońskiego pode­
stów pałacu, żadna nie zachodziła odmiana, 
choć za dniam' płynęły dni, jednakowe wszyst­
kie, spokojne, jeno, jako pod jesień bywa, co­
raz to krótsze i  chłodniejsze już o w*ele.

Podesta tylko teraz coraz tc częściej w y­
jeżdżał na kilkudr-iowe poza Bolonią w ycie­
czki, jako że to do łowów najsposobniejsze.

była pora, a on w myślistwie kochał się wiel­
ce; prawie że więc tygodnia każdego walne 
urządzał na grubego zw-erza obławy, którego 
niebrak było w okolicznych borach.

W  czasie wypraw takich, pieczę nad pa­
łacem i więzieniem zostawiał on zawżdy sta­
remu, zaufanemu bmgrabi., Ruggierowi, któ ■ 
ry miedzy Innymi pana swego rozporządzenia­
mi surowo zabroń onem sobie miał, iżby pod 
nieobecność podesty nikogo obcego w mury pa­
łacu wpuścić się nie ważył.

Rugglero z akuratnoscią wielką przestrze­
gał podesty rozkazań i dlatego też, pewnego 
wieczoru w samym miesiąca końcu, kiedy na­
czelnik bolońikiej rzeczypospolitej gdzieś tam 
pośród Apenińskich gór, za wtokem uganiał się 
lub niedźwiedziem, skoro do bramy pałacowe,, 
zastukał pielgrzym stary, o nocleg prosząc, 
burgrabia zbył go odpowiedzią krótką, aby in­
nej sobie w mieście poszukał gospody.

Ale pielgrzym, suad ao bywalec wielki a 
i w języku niemało obrotny, usłyszawszy to, 
z góry ku niemu spojrzał i fuknął groźnie :

— Hej. a cóż to ! Czyli to pogański dom ja 
kowyś w którym człeka, co od grobu Chry­
stusowego wraca Jeruzalem widział i betleem- 
ską grotę, kędy narodziło się Dz .ec.ątko Boże
i tys iąc jeszcze innych widział cudności — od 
progu odpędzają, jakoby trędowatego ? Chyba 
li pie chrześcijanie w domu takowym mieszkać 
muszą!

Śmiała ta odpowiedź strop’ła bu-grabiego 
mocno.

W iedzieć należy, ize pielgrzymi w cza­
sach owych powszec "negc doznaws li szacunku, 
a wszędy, nawet i po rycerzy rabusiów zam­
czyskach, pewni być mogli przyjęcia gościnne­
go i bezpieczności wszelakiau

"Wywdzięczyć się zaś za to umiel opo­
wiadaniami ciekawemi o miejscach świętych, o 
krajach dalekich i zamieszkujących je  ludach 
nieznerych.

Kuggiero podumał chwilkę, snao wykrzy- 
kiem wędrowca zawstydzony mocno, a waha­
jący  s*ę jeszcze przestąpić zakaz pana, ruro­
wy —  aliści© wreszcie wpuścił starego do 
wnętrza pałacu.

— b 1‘ cbajźe spłyrie uciesznie choo ten 
wieczór jeden — powiedział sobie burgri bia, 
wietoe ciekawy opowiadań wędrownika, z tak 
dalekich przybywającego krain.— Pana i tak nie 
dojdzie nigdy, iiem  jego nie wypełnił rozkazu, 
nie zdradzi mnie z giermków nikt ni z paziów, 
ani też z pachołków żaden, bo dobrze wie z 
nich każdy, żebym mu za wyaani© mnie przed 
panem siarczyście skórę wytaiarował! A  zre­
sztą, każden z ntoh sam się pielgrzyma opo' 
wieściom przysłuchać ra d ...

I  w rzeczy samej, ucieszn.c wieczój spły­
nął w ogromnej świetlicy czeladnej, w której 
natłoczyli się w koło przybysza wszyscy pałacu 
mieszkańce, i giermki, paziowie o długich wło­
sach, i pacbolikowie, i służebne dziew ki,

Przybyła nawet sama signorina Lucya z 
ochmistrzynią swoją, tak jedna, — jako i dru 
ga, krosna niosąc, i Darwnych włóczek i jedwa • 
t  pęk’ , by nawet w czasie przysłuchiwania się 
z założonymi bezczynnie me siedzieć rękoma; 
przybył i w ’ ęzi©ń dostojny, Enzio. Sarayni: 
k ró l, któren na stołeczku niskim, tak prawie 
jakoby u n og  Lucyi usiadłszy, więcej na nią co- 
prawda spoglądać się zdawał, niżli dziwacznych 
pielgrzyma słuchać przygód.

(Ciąg dalszy naatąpi).

Hotel Georgea we Lwowie poleca : Salony na pierwszem  piętrze na
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cy, wiąo także Sejm, jakoteż miasto Lwów 
wiele się przyczyniło do zbudowania we Lw o­
wie szkoły kaćecklej. Z okazyi jubileuszu wstą-

Jienia Monarchy na tron powstały liczne fun- 
acye naukowe. Plan szkoły kadeoKiej we Lwowie 

uwzględnia naukę języka pułkowego, także na­
uka mowy narodowej jest ściśle w tej szkole 
przestrzeganą. Mówca wskazuje dalej na istnie­
nie licznych szkół przygotowawczych, dla tego 
celu założonych. W  końcu daje mówca wyraz 
ufności do słów ministra wojny.

Na tem posiedzenie o godz. 2giej po poł. 
przerwano.

Po przerwie dr. D e r s c h a t t a  oświad- 
ozył, że na ogół jest zadowolony z wywodów 
ministra wojny, szczególnie z ustępów o jedno­
litości języka komendy, nie może się nato­
miast zgodzić na wywody ministra o „języku 
pułkowym®, z tych bowiem ustępów mowy 
mogą być zadowolone tylko inne narodowości, 
a nie Niemcy. Nowem zupełnie jest, że do zo­
stania podoficerem nie potrzeba znajomości ję ­
zyka niemieckiego.

Przemawiali z kolei delegaci Kotufińsky 
i hr. Schonbuig, wyrażając się z zadowole­
niem o mowie mi lijtra wojny, szczególnie, że 
koncesye węgierskie nie przekroczyły granio 
możliwości, poczem zabrał głos br. W ojciech 
D z  ie  d u s z y ć  ki .  Powtórzył oświadczenie, 
złożone w Radzie państwa, że on i 'ego stron­
nictwo mają najzupełniejsze zaufanie ao naj­
wyższego wodza armii, że nie dopuści do ni­
czego, coby naruszyło jedność armii.. Na szczę­
ście dotychczasowe koncesye, poczynione W ę­
grom, nie naruszają tej jedności, a mówca w y­
raża nadzieję, że także i w przyszłości takie 
tylko dopuszczone zustaną zmiany, które od­
powiadają potrzebom armr Wnoszenie czyn­
ników narodowościowych i politycznych do ar­
mii mówca uważa za uajwiększe niebezpieczeń­
stwo ni&tyifco dla powagi monarchii na ze­
wnątrz, ale i dla jej pokoju wewnętrznego. 
Życzyćby sobie należało, aby więeei młodzie­
ży ze śreetnn h warstw w Galicyi poświęcało 
się służbie wojskowej, trzeoa więc w tym ce­
lu, aby ze strony zarządu wojskowego okazano 
.m więcej życzliwości i ułatwień Bardzo wa­
żny czynn;k tu stancwić mogą szkoły kade- 
ckie, trzeba iednak pamiętać, że język niemie­
cki nie jeat wykładowym nietylko na W ę­
grzech ale i w G abcyi w szkołach średnich, 
trzeba więc młodzieży ułatwić naukę tego ję ­
zyka w klasach przejściowych.

Także byłoby pożądanem., aby pewne 
przedmioty niewojskowe wykładano w języku 
meniemieckim, np. w Galicyi w <ęzvRu polskim 
i w ten sposób przygotowanie się młodzieży do 
służby wojskowej uczyniono łatwiejszem.— Po­
trzeba dbać też o to, aby oficerami n;e miano­
wano ludz1 obcych ludności miejscowej. Zdarza 
się też, lecz coraz 'zadziej, że oficerowie, zwła­
szcza młodsi, wyrażają się obelżywie o narodo­
wości żołnierzy, co obraża uczucia nietylko 
żołnierzy, ale także ludności cyw iln ej; a ży­
czyćby też sobie należało, aby przy zgromadze­
niach kontrolnych umiano w razie zgłaszania 
się rezerwistów nie w niemieckim języku odró­
żniać przypadkową pomyłkę od lozm ; ślne; de 
monstracyi. Ostatecznie mówca oświadczył, że 
Polacy glosować będą za przyznaniem kredy­
tów na armię, mają bowiem zaufanie do naj­
wyższego wodza i do tego, że wszystko, co on 
uważa za potrzebne, jest potrzebnem.

Dr. K r a m a r z  oświadczył, że wywody 
ministra wojny w sprawie narodowościowej 
tknęły go mile, a życzyćby sobie należało, t by 
poglądy ministra utrwaliły się też w aOla h 
oficerskich. Mówca domagał się dalej, aby kie­
rownictwo wojska korespondowało z władzami 
wutonomicznemi w języku dla tych władz zro­
zumiałym i zapyty wał, czy minister wojny w 
duchu swych wywodów zamierza poczyuić od­
powiednie kroki. W  sprawie „zdeu pow inny też 
władze postępować z większą względnością. 
Nakoniec mówca oświadczył się przeciw rezo- 
lucyi Derseha.fty, de^gacye bowiem nie są. ku 
temu ferrm  kompetentne.

Minister wejny jen. P 1 t r e i o h  dz ęko- 
wał przedewszystkiem za sympatyczne przyję 
cie jego wywodów i zapewnił delegacyę, że 
zadaniem 'ego będzie zawsze utrzymanie silnej 
organizacyi wspólnej armii. Mówca osobiście 
nie jest zwolennikiem zapatrywań pesymisty­
cznych i sądzi, że nie we wszystkich kwe- 
styach wypowiedziano ostatnie słowo i że je  
się powiedzie rozwiązać ku zadowoleniu. Na­
stępnie oświadczył, że dyslokacya woisk odby­
wa się zawsze w porozumień'u z ministrami 
obrony krajowej. Odpowiadając na wywody hr. 
Dzied jeżyckiego i dra Kramarza, minister o- 
świadczyi, że przec w nauczaniu niektórych

Erzedmiotów w szkołach wojskowych w języ- 
ach krajowych zasadniczo nic nie ma, spra­

wa ta jednakże wymaga studyów, trzeba bo­
wiem pamiętać, że rzecz ta jest w szkołach 
bardzo skomplikowana. Obrażanie uczuć naro­
dowych żołn Lerzy przez oficerów jest rzeczą 
bardzo n.ewłaściwą i jeżeli ,ńę gdzie zdarzy, 
nie ulega najmnmjszej wątpliwości, że się spot­
ka z zasłużoną karą, stanowisko bowiem za­
rządu wojskowego uznaje równość wszystkich 
narodowości. Oo do postępowania przy zebra­
niach kontrolnych, nawiązano już rokowania 
celem uniknięcia starć, jednakże demonstracyj­
ne zachowanie się także i na przyszło: ó będzie 
surowo karane.

Referent del. W e i s s k i  r c h n e r  pole­
cał rezolucję Derschatty i polemizował z dr. 
Kramarzem, poczem rezolucję ową przyjęto i 
przystąpiono do dyskusyi nad „ordinaryuma 
wojskowem.

Del. P  o p o w s k i poruszył sprawę rewer­
sów demolacyjnyoh. Zmiana ustawy odnośnej 
napotyka na trudności w różnych ministeryach 
Mówca postawił rezolucję, polecającą rządowi, 
by się starał w mvśl dawniejszej uchwały R a ­
dy państwa i wielokrotnie późnie, w j rażonego 
żjczenia o zniesienie przepisów w sprawie re­
wersów demolacj jnych i wydanie nowej usta 
w y w tej sprawie "W roku bieżącym prawdo­
podobnie wniesioną zostanie nowa ustawa w oj­
skowa i to jest powodem, że Polacy żądanie to 
nodnoszą. Mówca omawiał dalej podwyższenie 
kontyngentu rekruta, zniesienie 3-letriicj służby 
wojskowej i obcw iązku 2 toku służby dla ocho­
tników jednorocznych, wreszcie zmianę § 31 
ustawy wojskowej, przyznawanie urlopów w cza­
sie żniw, uwolnienie rezerwistów od ostatniego 
ćwiczer a i sprawę zakupywania koni bezpo­
średnio u hodowców przez administracyę w oj­
skową.

Minister wojny jen. P  i t r  e i o h podniósł, 
że sprawa dwuletniej służby wojskowej przed­
łożoną i iż została obu rzs om. Przeprowadzić 
jednak niepodobna je j nagle, szczególnie wsku­
tek konieczności podwyźszen:a kontyngentu re­
krutów, celem utrzymania odpowiedniego stanu

armii i ze względu na konieczność powiększe­
nia liozby oficerów, a także zaopatrzenia dłużej 
służących podoficerów Mówca wskazał na przy­
kład Niemiec, gdzie sprawę dwuletniej służby 
wojskowej pizez kilfca lat przygotowywano. 
Zwrócił też uwagę na to że podwyższenie 
kontyngentu rekruta obecnie jest utrudnionem 
przez to, że podjęto także reorganizację arty- 
leryi, co wymagać będzie także wkładów. W sku­
tek tego służbę dwuletnią będzie można wpro­
wadzać tylko stopniowo. Co ne tyczy drugiego 
roku siużby ochotników jednorocznych, to cię 
w tej mierze postępuje bardzo liberalnie, tak, 
że zaledwie zatrzymuje się w szeregach połowę 
tych, którzy by rok drug służyć powinni, a 1 
tych w ciągu roku się przeważnie uwalnia.

Del. A  b r a h a m o w i c z  omawiał niebez­
pieczeństwo, na jakie jest naiażone miasto Lwów 
ze strony składów prcchu nr. 1 i 6 koło gró­
deckiej rogatki. Mimo, że zarząd wojskowy ści­
śle przestrzega wszelkich policyjnych zarządzeń, 
nie jest wykluczona wielka katastrofa w razie 
przypadkowego wybuchu, lub umyślnego pod­
łożenia ognia W  r. j.899 oświadczył min? ter 
wojny w delegacyach, że nowa odpowiadająca 
celowi ustawa o rejonowemu została wypraco­
wana, ustawy tej jednak m ino wielkiego nie 
bezpieczeństwa dotychczas nie przedłożono. 
Mówca prosi dlatego zarząd wojskowy, aby u- 
względnił słuszne żądania m Lpzowa i jak naj­
rychlej wydał odnośne zarządzenia, lub rozpo­
czął pertraktacye. Przechodząc do sprawy asen- 
terowania koni, wykazuje mówca, że postęp w 
tej spra wie jest. Istn eje w Lale komisy j asente- 
runkowyeh, które zadają sobie pracę, celem na­
bywania koni bezpośrednio od producentów, np. 
lwowska komijya i je j kierownik pułkownik 
Weiss. Jednakże istnieją komisye, które postę­
pują zawsze z uprzedzeniem i nie asenterują 
koni od producentów. W  interesie zarządu armii 
i ludności leżałoby, aby delegacyom co roku 
przedkładano wykaz liczby Jroni, nabytych Ijez- 
pcśrednio od producentów i o taki wykaz mówca 
uprasza.

Del. S u s t e r s i c  omawiał sprawę poje­
dynków w armi i zarzucał, że oficerom czyn- 
nj7m i rezerwowym zabrania się należeć dc 
Ligi autypojedynkowej. Del. S y l y e & t e r  o- 
maw>ał tę samą sprawę.

Minister wojny jen. P i t r e i c h  oświad­
czył, że uznaje cywilizacyjne znaczenie Ligi 
autypojedynkowej, oficerowie jedna kze nie mo­
gą do niej należeć, nie mogą bowiem podlegać 
innej, rnź swojej Radzie honorowej. Zamierzo­
na jest jednakże zmiana statutów Ligi, tak, że 
może oficerowie nieczynni będą mogli do niej 
należeć. Liczba pojedynków dałaby się ograni­
czyć i mówca niewątpliwie będzie się o to 
starał, ale bywają wobec teraźniejszych poglą 
dów towarzyskich sytuacje, w których uni­
knięcie pojedynku jest niemożliwe.

Po przemówieniu referenta ¥ t  s s k i r- 
o h n e r a  „ordinar<.um“ przyjęto, poczem po­
siedzenie odroczono do piątku, godz. 11 przed­
południem.

Wiedeń 13 stycznia. Plenarne posiedzenie 
aelegacyi austryackiej odbędzie się dnia 21 
stycznia. Na porządku dziennym budżet mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

S j t u o a  na Dalekim Wschodzie.
(Telegramy Przegląda).

Waszyngton 14 stycznia. Sekretarz stanu 
Hay i poseł chiński wymienili wczoraj ratyfi- 
kacyę układu, według którego porty .Mukden 
i Antang otwarte zostają dla hanc u świato 
wego.

Port Sald 14 stycznia. Przybył tu zK anei 
rosyjski krążownik „Dymitr Dońskiu z 7 tor­
pedowcami. Oozekuu | przybycia dalszych je ­
szcze rosyjskich Okrętów wojennych.

Soeul 14 stycznia. Cesarz koreański zgo­
dził się na otwarcie portu Wiezu, jeżeli Chiny 
się na to zgodzą. Przyzwolenia tego zażądano 
telegraficznie.

Fizym 14 stycznia. Do agencji Stelarnego 
donoszą z Kanei, że ,eden rosyjski pancernik 
wyruszył wczoraj do Port Saia, a drugi okręt 
rosyjski pod komendą kontradmirała dzisiaj 
odpływa do mzyi wschodniej. Oczekują dalszi j 
wysyłki rosyjskich torpedowców.

Londyn 14 stycznia. Do Times1 a donoszą 
z Tokio: Wiadomości z Kore. wskazują na to, 
że partya wrogo usposobiona dla Rosyi bardzo 
jest czynną, dwór koreański jednakże i nadal 
chce sio zdawać na pomoc Rosyi.

Petersburg 14 stycznia. W obec pogłosek 
rozpowszechnionych za granicą, stwierdza ro ­
syjska ageneya t< legraficzna, że w urzędowych 
kołach nic nie wiadomo o wypłynięciu floty 
z Port Arturu.

Kronika teatralna.
Nowa sztuka Gabryeli Zanolskiej pod tyt. 

„Nieporozumienie", grana niedawno w W ar­
szawie, zainteresowała dość żywo t&mfcejsze 
sfery 1. terać kie, a krytycy zestawiając ją  z po­
przednim dramatem p. Zapolskiej „Mężczyzna®, 
w ’dzą w r u j  dowód, że panią Zapolską w 
najnowszej fazie jej twórczości opanowała ja  
k&ś nienawiść do mężczyzn wogóle, jakaś nie­
ubłagana chęć poniżei ia ich, wykazania podło­
ść’ ich duszy i brutalności, która słabszą, ale 
szlachetniejszą od nieh kobietę przygniata i 
unieszczęśliwia. Nazwano ją  dlatego „Strind- 
b ergi cm z drugiego bieguna11, wiadomo bowiem, 
że St.nndberg z daleko większą zawziętością 
niż inni mizogynowie (tj. ludzie nienawidzący 
kobiet), zbrojąc się przy tem w aparat nauko­
wy, usiłował duwieśi, że kobieta jest istotą 
p-.d każdym względem znacznie niżej stojąca 
od mężczyzny, ale dzięb i pewnej słabości na­
tury męskiej, stała się wampirem, która wysy­
sa z niego wszelkie soki żywotne, upadla go i 
żyje jego kosztem.

Posłuchajmy treści „Nieporozumienia11, 
aby zobaczyć, o ile zarzut, uczyniony p. Za­
polskiej jest słuszny, przyczem zauważymy, że 
ona broni się od tego zarzutu, twierdząc, że 
w ostatnim swym utworze bynajmniej nie chce 
przedstawić ofiary całego rodu męskiego, lecz 
raczej ofiarę wadliwych urządzeń społecznych 
i konwenansów źj-ciowyoh.

Bohaterka tego dramatu, pani Jadwiga 
Ryskiewiczowa, jest żoną spekulanta budowla­
nego, człowieka o poziomych instynktach i cia- 
enj m widnokręgu i ietylko moralnym, ale i 
najwidoczniej umysłowym. Ona jest kobietą ró ­
wną, cichą, znosząca z rezj gnący ą jarzmo, któ­
re ją sprzęgło z samolubnym samcem, paprzą­
cym na nią, jak  na niewolnicę zakontraktowa­
ną do spełniania gospodarskich i małżeńskich 
posług. Rysk ewicz w stosunkach z ludźmi jest 
bez zarzutu j nie cofnie się jednak przed źa 
dną nlegodziwością i żadnym brudem, jeżeli

nie potrzebuje się obawiać odpowiedzialności 
przed sądem czy opinią. &pryt do n ceresów 
ma świetnie rozwinięty i umie układać prze­
dziwnie wszelkiego rodzaju kontrakty. Przy 
inteicyzie zabezpieczył sobie posag żony, prze­
widując wszelkie ewentualności; przy umowie 
o budowę kamienicy za jej pieniądze, zepchnął 
ją  na stanowisko wi( rz 'Melki hipotecznej, a 
przedsiębiorcę Szydełkiewicza zrujnował do te­
go stopnia, że biedak a$e ma nawet czem zapła­
cić robotników i dostawców.

okąpj i małostkowy robi żome przy her­
bacie scenę o to, że pieniędzy za wiele wyda­
je, że od ojca nie dostała posagu, że niepo­
trzebnie szynką częstuje matkę i siostrę, które 
przybyły w gościnę, że nunpa ciemno się pali, 
że wody do wanny nalano za mało, a pantofli 
filcowych nie było pod ręką. Potem stroi się 
w czarny tużurek i jedwabny krawat, idzis do 
cyrku i bawi się kozłaru klownów. To jego 
życie ! Ani jednej myśli szlachetniejszej, ari 
jednego promienia uczuć ićeainiejbzyeh. Gruby, 
egoistyczny, głupi, drobiazgowy, okrutny w 
swojej brutalność typ filisteryi najoidynarmej- 
szoj, jaką ’ ’tera nura polska wydaia.

W  Jadwidze w pierwszym a&cie zaczyna 
budzić się bunt przeciw tyranii tego męża. 
Afera z Szydełkiewiczem otwiera je j oczy na 
uczciwość męża. „Przyjdzie może się chyba po­
wiesić!" — weła nieborak, „Powieś się !“ — od 
powiada obojętnie Ryskiewiez. Przedsiębiorca 
weźmie tę radę na seryo: odgadujemy to od-
razu, gdy słyszymy, że ćm a  jego późnym je  
szcze wieczorem, wśród Wfep jesiennej, czeka 
na męża na ulicy przed ▼bszkanmm R  skie- 
wiczów. Rozmowa z damij z półświatka, Rózią, 
która przybywa, aby kupić pelerynę (pani Ja­
dwiga sprzedawać musi garderobę, aby opędzić 
najl onieczniejsze wydatki), naprowadza ją  na 
przypuszczenie, że są kobiety, które targają 
węzły społeczne, aby żyć tak, jak cboą. Pod 
wpływem tej myśl zastaje ją  adwokat Korski, 
młody, przystojny don Źuan, który „przeeste- 
tyzował życie®, wieczorami ma sentymentalne 
zachcianki i radby gdzie znaleźć nńejsce „pod 
kręgiem światła zaciszne,,’ lampy stołowej“ w 
cuu em gnieżdzie. Korski dla takich położeń, 
jak  to, w którem się znajduje Jadwiga, ma roz­
wiązanie w teoryi proste: rozwód. Nie domyśla 
się wćale, że rada, jakiej udziela, stosuje się do 
Jadwigi sam ej; gdyb j wiedział, że to o nią 
chodzi, za/proponowałby je, poprostu, aby jego 
wzięła sobie za kochanka .

Akt drugi wprowadza nas do kancelaryi 
adwokackiej Korskiego. Na biurku figurka z 
terrakoty: Korski poetyzuje i estetyzuje ze
storczykiem w ręku, załatwia przy+em półgęb­
kiem Szydełkiewicza, któremu ltic poradzić nie 
może. Pu odejściu zdeterminowanego na Śmierć 
człowieka, zjawia się przez sypialnię uciekający 
przed nim Ryskiewiez. Obaj przyjaciele mówią
0 życiu i o życiowej filozofii: Ryskiewiez je ­
szcze się śmieje z klownów, których w !dział 
wczoraj w cyrku. Kobiety nie interesują go 
w cale; mcże kiedyś później, na dziś żona mu 
wystarcza.

Po odejściu Ryskiewicza wpada na scenę 
owa dmimondka Rózia w pelerynio pani Ja­
dwigi. Jest ona rozkochana w Korskim. Dla 
wypróbowania je j dnszy, podaje jej Korski do 
wyboru w jodnej lęce kwiat, w drugiej statue­
tkę tanagryjską. Rózia w yhera kwiat i stąd 
refleksje nad jej niższość'ą ku1 turalną, nad jej 
wegetowaniem poniżej świata ludzkich wrażeń. 
Za chwilę Korski poda ten sam kwiat i tę sa­
mą, statuetkę pani Jadw-jdze: „kobieta wyższa11 
dostrzeże przedewszystkiem „tanagręL

Pani Jadwiga przychodzi do Korskiego 
zdecydowana na rozejście się z mężem. Don- 
źuan źle ją  rozumie. Chwyta ją  w objęci- i o- 
krywa pocałunkami. Jadwiga wydziera się jak 
obłąkana z lubieżnych uścisków drugiego sa­
molubnego samca, w którym spodziewała się 
znaleźć przyjaciela i opiekuna; wraca złamana 
do męża; będzie się siliła, aby spróbować żyć 
z nim dalej. "W końcu tego aktu powtarza się 
scena z Rózią, której Korski kaze nie wiadomo 
po co odesłać pani Ryskiewiez kupioną od niej 
pelerynę.

Potrzebne to jest dla aktu trzeciego 
w którym Ryskiewl iz, obecny przy odbiorze 
peleryny, robi piekło żouie za psucie mu kre­
dytu, obejmuje garderobę ze srebrem we wła­
sne zawiadywanie i odmawia pieniędzy potrze­
bnych na zwrot dla Rózi. Podejrzy wa przy- 
tern żonę, że była u koohf uka, bo wraca późno
1 z rozpuszczonemi włosami. Podnieca to je ­
szcze bunt w sercu 0 adw igi. Dochodzi on znów 
do punktu kulminacyjnego, gdy naauhodai wia­
domość, że Szydełkiewicz powiesił się ne belce 
nowej kamienmy Ryskiewicza. Ona się nie da 
tak samo zaourdow aó: rzuca mężowi w twarz 
zarzut zbrodni, a wypędzona przez niego z sy­
pialni, próbuje wy biedź i ucieo z jego domu; 
brak je j jednak sił.

"W akcie czwartym mamy rozmowę Ja­
dwigi z ojcem, od którego ona żąda, aby ją  
ratował. Stary Autoniewsk: miał młodość psłną 
ideałów, życie zam eniło gc w mnmię bezdu­
szną. Martwa powłoka topnieje pod wpływom 
cierpień Jadw igi; ale czuje się on bezsuuym. 
Płacze więc, kiedy Korski przedstawia skutki 
nieopatrznej intercyzy; Jadwiga poświęca s.ę 
dla ojca, zostanie i wytrwa, czująu cmentarną 
o ustkę w sercu. Korzysta z tego Korski, przy- 
jęty  „pod krąg światła zacisznej lam py“ ; me 
wątpmy, zostanie je j kochankiem.

Ze streszczenia tego. poznać ’ uż można, 
że zarzut czyniony p. Zapolskiej przez krytykę 
warszawską, iż jest opanowana jahąś „furyą 
feministyczną", nie jest zupełnie bezpodstawny. 
Postacie męskie w tym dramacie są bez w y­
jątku lichego charakteru i albo brutale, albo 
niedołęgi, a w stosunku do kobiet wychodzą 
na jaw  najgorsze strony ich natury. Bądź co 
bądź talent sceniczny i obserwacyjny także 
w „Nieporozumi sniu“ nie zmalał i sprawia, że 
wiele scen tej sztuki wywiera silne wrażenie, a 
prawie wszystkie są zajmujące.

Poeci dramatyczni we Prancyi umieją; 
nadawać utworom swomi obok zalet żywej fa­
buły, dowcipnego dyalogu i mniej lub więcej 
wiernego odźwierciedlenia obyczajów współcze­
snych, jeszcze specjalną aktualność przez tu, 
że wprowadzają do nich krytykę niektórych 
ustaw francuskich, mających doniosłe znacze­
nie w życiu codziennem. Obfitego zwłaszcza 
żniwa do»tarczył& im ostatnia ustawa o rozwo­
dach. Zarówno poszczególne je j postanowie­
nia, jak i cała sytuacya społeczna, wytworzo­
na przez łatwość rozwiązań a węzłów małżeń­
skich, była i jest przez dramaturgów francu­
skich oświetlana ze wszystkich możliwych 
stron. Tak np. pewien słaby punkt owej usta­
wy upatrzył autor granej u-nas przed kilku 
laty komedyi „Ładny zastępca11. Ustawa o roz­
wodach posts nawia, że po dokonanym rozwo­

dzie z powodu nieyiary małżeńskiej, ów mał­
żonek, którego przyłapano na gorącym uczyn­
ku, nie może poślubić osoby, z którą go przy­
łapano. Gwóż komedya owa z tego wysnuwa 
dowcipną konsekwencyę, że zaKm żona, pra­
gnąca rozwodu, ażeby poślubić iinego męż­
czyznę, mmi się jeszcze wystarać o jakiegoś 
trzeciego i z tym duc się złapać na niedozwo­
lonej sokadzce, bo inaczej albo nie uzyska 
rozwodu, albo nie będzie mogła wyjść za upa­
trzonego.

Do tego, jak się zdaje, nu wyczerpanego 
uematu małżeństwa i rozwodu, przystąpił świe­
żo Paweł HeryieuT z innej znowu strony. 
W  dramacie swym pt. Le dedale (Labirynt) o- 
świetla on nie w sposób lekki, żartobliwy, lecz 
poważnie, a nawet tiagiczme, stosunek między 
rozwiedzionem małżeństwem po powtórnem za 
mąźpójściu żony. Maryanna Pogis, rozwódka, 
wychodzi za mąż za pana Guillaumtća Le Breuil. 
W edług umowy rozwodowej, synek je j z pier­
wszego małżeństwa ma. pozostawać na prze­
miany przy niej i przy pierwszym męiu, po 
pół roku. Mahs by» bardzo złym mężem lecz 
obiecuje być wybornym ojcem, więc Maryanna 
oddaje mu dziecko bez wahania. Syn jedzie 
z ojcem. Nagle dostaje Maryanna wiadomość, 
ze dziecko je j jest chore. Jedzie do zamku Ma- 
ksa. Przy łożu konającego syna odnawia się 
miłość, która łączyła niegdyś ojca i matkę. 
Miłość ta przybiera u Maksa charakter górą- 
czki i kończy się tuż na granicy komizmu, czy 
też tragizmu, bo dawny mąź zostaje kochan­
kiem swej własnej żony .

Oto labirynt. Mąż kochankiem — kocha­
nek mężem, mąż drugi oszukany przez pi er wsze- 
g o ; kobieta jest żoną jednego, żouą i kochanką 
drugiego. Nie łatwo się zaryentowaó w sytuacji 
tak zawiłej, mimo, że obejmuje tylko trzy oso­
by. Bądź co bądź, Maryanna nie chce widzieć 
teraz ani męża, ani kochanka. W yjeżdża do ro­
dziców, na wieś. Ale i tam przybywają za nią 
dwaj m ężow ie; każdy chce się z nią widzieć, 
Maryanna kryje się przed jednym i drugim, 
Guillaume’a nie kooha i dlatego trzyma się z 
dala, Maksa kocha — i dlatego me chce go wi­
dzieć na oczy. Guiileaums jest gotów przeba­
czyć. Daremnie. W ówczas powstaje w nim myśl
0 samobójstw e

Ale umrzeć i pozostawić źouę w objęciach 
męża-kochanka ? Nie. Skore śmierć, to już i 
mnie i jemu. Guilieaume wie, gdzie Maks przyj­
dzie czekać na odpowiedź na listy, pisywane 
cudziennie, a dotychczas napróżno Tam się za­
czaja. Po krótkich i twardych słowach Gnillau- 
me rzuca się na ry wala, chwyta go za gerdło
1 obaj razem spadają w przepaść.

Kały feljeton.
Zycio na usługach zabawy.

Amerykanin Charles Sherlock, porówny- 
wając wopółczesny nastrój publiczności i i3j 
zabawy z cym am i rzymskiemi, ktOrb przyzwy­
czailiśmy się uważać za barbarzyńskie, dochodzi 
do wniosku, że natura ludzka nie zmieniła się 
w ciągu stuleci.

Dowodów dostarczają nam nasze Circenses, 
w  których palmę z&iuteresowania zdobywają ci, 
którzy życie swoje na największe wystawiają 
niebezpieczeństwo. Szalonem powodzeniem cie­
szą się teraz najniebezpieczn.ajsze ćwiczenia 
gimnastyczne, np. okrążanie wę^ła na bicyklu 
(looptng the loop)\ dioga powodzenia jest tu u- 
siana trupami. W  dziedzinie gimnastyki pró­
bowano juz wogóla -ŵ ssytifckiegro : Rarnurą strze­
lał z a i maty kobietą i wyprowadzał ekwilibry- 
stów chodzących po suficie. Ćwiczenia te zo­
stały w  następstwie zaniechane z powodu zbyt 
znacznej liczby sm.artelnych wypadków.

Tresowanie dzikich zwierząt jest również 
najeżone ni ebezpif czeństwami, a li sta ufiar je ­
go ciągnie się bez końca. Japończycy wnoszą 
do sztuki akrobatycznej chodzenie po schodach 
z wyostrzonych m ieczów i rzucanie nożami. 
Rozwinęłoby się ono bardziej, gdyby łatwiej 
było odnajdywać cele dla mieczów w posta­
ci ludzkiej, Ale wszyscy akrobaci wolą ćw i­
czenia, w których uczestniczą sami bez wspól­
ników. Każdemu z nich znana jest histurya 
Franka Franc, który setki razy strącał kulą 
jabłko z głowy żony, aż pewnego wieczoru chy­
bił i wierna towarzyszka padła z głuwą roz­
trzaskaną kulą.

Przed kilku laty Harry Samt Belmat, na 
zakończenie ćwiczeń na trapezie rzucał się 
głową na dół w otwór, najeżony ostreini noża­
mi. Musiał tak manewrować swojem ciałem, aby 
było nieruchome i wypiężone w chwili, kiedy 
przelatywał przez otwór. I  ten padł wreszc.A 
ofiarą swego zawodu.

Donalaaon, akrobata, reklamując cyrk 
Barnuma, ws niósł się z Detroit balonem w to­
warzystwie reportera i odtąd nikt ich nigdy 
nie widział.

Możnaby bez końca wyliczać różnego ro­
dzaju ćwiczenia, któ’-e pochłaniały setki ofiar.

W tem jednak tkwi różnica między na- 
szeml a rzymskiemi igrzyskami, że niegdyś 
roziew krwi był koniecznym warunkiem zaba­
wy, dziś zaś jast czynniLiem odstraszającym. 
Podziwiamy zimną krew i zręczność gimnasty­
ków, poskramiaczy itd., ale nie szukamy wido­
ku śmierci i kalectwa, które ostatecznie są 
smutnemi wyjątkami. !

Na zakończenie parę anegdot wziętych z 
wywiadu współpracownika Tempsa u właściciela 
agencyi fenomenalnych akrobatów w Paryżu.

Ogromną sensacyę wśród publiczności wy­
woływały 8 w ego czasu tresowane foui Tresura 
ta była dziełem prostego przypadku. Stróż la­
tarni na Nowej Ziemi bawił się z fokam i, któ­
re zwabiał, dając im ryby. Pewnego razu deska, 
którą trzymał w ręku, pada na koniec pyska 
jednego z f° ' ’orT to w, atóry zachowa e ją w 
równowadze Zdumiony stróż powtarza doświad­
czenie i przekonywa się, źe foki mądrzejsze od 
psów, są urodzonemi ekwilibrystami. Odkrycie 
to warte byłu miiionow. Pomysłowy stróż formu­
je odrazu trzy trupy fok, obejmuje kierownictwo 
iednej, a dwie o zosta ê powierza swoim sy­
nom i je izie  w świat. Potom przy latarń: za­
kłada rodzaj konserwatoryum e wilibrystyczne- 
go dla Tok ; wyszli z niego wszyscy artyści ro­
du foczego, którzy w następstwie zabawiali pu­
bliczność europejską.

Teraz urywek ze wspomnień agenta : „Na 
jarmarku w  Belgii wynalazłem olbrzymkę An­
nę, której wzrost wynosił 2 m 30 crm. Podo­
bała '»ę bardzo wszędzie, gdzie się uk: zywala, 
ale cóż się okazało po śmierci ? Był to prze­
brany mężczyzna... A  pamięta p. Durowa j©* 
go szczury? Kiedy po raz pierwszy odwiedzi­
łem go, leżał w łóżku. Odrzucił kołdrę i z prze­
strachem spostrzegłem słynne trzysta szczurów, 
czepiające się jegc ciała. Żyli ze sobą w naj­
bardziej poufałych stosunkach i nic dziwnego,

że robił on co chciał ze swymv małymi przy­
jaciółmi. Innym razem, Paula poskramiaczka 
wężów, przyjęła mnie w pokoju, zawalonym ku­
frami i pudełkami. Musiałem u iiąść na brzegu 
łóżka. Nagle czuję łaskotar ie w nogach. Schy­
lam się i spostrzegam dwa krokodyle, bawiące 
się moją nogą. Gwałtownym ruchem rzucam 3ię 
na łóżko « chwytam za kołdrę, która zaczyna 
się ruszać — zaczepiłem się bowiem o boa. Tak 
to czasem : słodycz daje większe rezultaty po- 
skramiaczom zwierząt, niż gwałt.., “

K H Ó n T K a .
Lwów 14 stycznia.

J ęz /k  polski w prokuratoryaeh. Z Wiednia 
donoszą, że skutkiem zabiegów Koła polarnego wy­
dało ministerstwo sprawiedliwości rozporządzenie, 
zaprowadzające w prukuratoryach państwa w Ga­
licyi polski język urzędowy we wszystkich tych 
sprawach, w których wyrok wydany zostaje w ję- 
zj u polskim. Dotychczas, aczkolwiek w całem 
zresztą sądownictwie galicyjskiem obowiązuje pol­
ski język urzędowy w służbie wewnętrznej, w pro- 
Kuratoryach posługiwano się — oczywiście poza wy­
gotowywaniem aktów oskarżenia i poza urzędowa 
niem przy rozpiawach — językiem niemieckim, 
gdyż prokuratorye stanowią osobna dykasteryę i 
podlegają wprost .sneralnej jwokuratoryi w 'Wie­
dniu, względnie ministerstwu sprawiedliwości, które 
wykonuje naczelny nadzór nad jeneraluą prokura- 
toryą.

Od dyrektora Chodakowskiego otrzymu­
jemy następujące pismo :

Szano wnj fanie Redaktorze! Wobec artykułu 
zatytułowanego „Niebezpieczeństwo wielkie", a u- 
mieszczonego w nrze 14-tym Pańskiego poczytnego 
organu, upraszam usilnie o umieszczenie następują­
cego objaśnienia:

Zostałem angażowany przez Pana dyrektora 
Pawlikowskiego w charakterze kierownika arty­
stycznego opery i operetki, Da warunkach dobro­
wolnie przez nas sformułowanych i potwierdzo­
nych; do czasu w ęc trwania naszej umowy wy­
kluczona jest wszelka możliwość opuszczenia prze- 
zemuie swego stanowiska i angażowania się do 
teatrów warszawskich.

Z giębokim szacunkiem i poważaniem sługa 
Józef Chodakowski. 

Powszechne wykłady umwersytecKie. W  pią­
tek dnia 15 bm. Prof. dr. K. Twardowski: „ILrótki 
zarys lotriki", część I. Długosza 6. Początek o go­
dzinie 6. — Prof dr. M. Smoluchowski: „Fizyka
kul ziemskiej11. Część II. O morzach i wodach 
słodkich (z demonstracyami). Długosza 8. Początek 
o godz. 71/*-

N a p r o w i n c y i :  W  niedzielę dnia 17 om. 
Stanisławów: Prof. J. Sroczyński: „O rozbiorach
Polski", część I.

Sprawa pani Kliszewsk!ej Jedno z pism 
lwowskich donodi, że pani Klisaewska została już 
zaangażowana do teatru w Warszawa. Owóż v ia- 
domość ta nie jest dokładna. Pani Kliszewska ma 
iest jeszcze zaangażowaną do teatrów warszawskich, 
jakkolwiek są czynione starania, aby się zgodziła 
opuścić scenę lwbwską i przenieść się do Warsza­
wy, Miedzy dyrekcyą toatru lwowskiego, a dy- 
rekcyą warszawskich 'teatrów rządowych zapano­
wały teraz tak dobre stosunki, że obie te dyrekeye 
oddają sobie wzajemne usługi, przez co ułatwiają 
sobie nieraz wystawienie rozmaitych sztuk. I tak 
dyrekeya teatrów warszawskich dała uriop p. Le- 
liwie, aby mógł przyjechać do Lwowa i stworzyć 
postać Radamnesa w „Aidzie11. Niebawem wypoży­
czy nam dyrekeya teatrów warszawskich p. Maryę 
JBc gwohtj, arłyaih^ operową, k óra tu cfcworzy po­
stać Luizy. Oawzajemuiając się, dyrekeya naszego 
teatru pozwoliła p. Kliszewskiej pojechać do War­
szawy i wystąpić w „Figlach wiosennych11, wyra- 
towując dyrekcyę teatrów warszawskich z bardzo 
trudnej pozycyi Kilka bowiem pierwszorzędnych 
operetkowych śpiewaczek warszawskich, mianowicie 
panny Kawecka, Łaska i Bogorska urządziły zmo­
wę i wskutek tego rozbiły zupełnie repertuar 
Przyjazd p. Kliszewskiej ułatwi naprawienie szkód, 
wyrządzonych przez streja owych artystek

Burmistrzem miasta Gorlic wybrany został 
ponownie dr. Józef Radomyski.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w
Jaśle na posadę sekretarza Rady powiatowej, z pod- 
syą roczną 2.100 K. Podania do 22 stycznia. — 
Zarząd miasta Jaworowa na posadę sekretarza ma­
gistratu z płacą roczną 1.500 K. Podania do 
1-go lutego.

W  sprawie uporządkowania gminnych kas 
pożyczkowych wystosował Wydział kiajowy do 
wszystkich wydziałów powiatowych w kraju okól­
nik, w którym poleca im zebrać daty statystyczne 
dotyczące tych kas, zbadać stan każdej kasy i jej 
zaległości i przedstawić Wydziałowi krajowemu 
wnioski dotyczące uzdrowienia i należytego funkeyo- 
nowania tych kas. Kapitał zakładowy kas pożycz­
kowych gminnych w Galicyi wynosił z końcem r. 
1901 ogromną sumę 14,074.099 koron.

Prestacye drogowe Wydział krajowy za­
żądał od wydziałów powiatowych wyrażeria opini 
co do tego, czy wskazana byłaby zamiana dzisiej­
szych prestacyj drogowych w naturze na dodatki 
do podatków i czy taka zamiana oddziałałaby ko­
rzystnie na utrzymanie dróg gminnych.

ź le  pojęta oszczędność. Dziwno za.ste
piądy panują w lwowskiej radzie miejskiej. Tam, 
gdzie idzie o interes jakień kliki, ojcowie miasta 
nie W7drygają się przed nałożeniem na lu d D o ś ć  

milionuwych ciężarów, jak np. w sprawie zamie­
rzonego wykupoa tramwaju konnego i przeroł leniu 
go na eleacryczny, natomiast, tam, gdzie idzie o 
rzecz zbożną i prawdziwie pożyteczna, którą mo- 
żuaby stworzyć kosztem maluczkiej ofiary ze stro­
ny miasta, stają na tem stanowisku, że miasto nie 
ma pieniędzy i nic nie może dać na takie poczci­
we cele.

Oto zakon 00. Redemptorystów z Moścmk, 
pragnąc ufundować we Lwowie własny klasztor i 
kościół, zwrócił 3ię do reprezentac-yi miejskiej z 
prośbą o bezpłatne odstąpienie mu na ten cel 
gruntu miejskiego w narożniku ulic św. Zofii i 
Dwernickiego. Magistrat poparł tę prośbę, gdyż 
zdaniem jego ta niewielka ofiara przyniosłaby mia­
stu ogromną korzyść, jaką byłoby powstanie nowe­
go kościoła w okolicy, w której niema żadnego, bo 
tylko malutka kaplica św. Zofii, otwierana parę 
razy w roku. Za warunek postawił tylko Magistrat, 
aby ten kościół stanął najdalej w przeciągu dzie­
sięciu lat ’ ażeby codzień był otwarty dla użytku 
wiernych. Sprawa przyszła pod obrady sekcyi 
skarbowej rad> miejskiej, a tam oświadczano się 
przeciw uwzględnieniu prośby 00 . Redemptorystów, 
i to z powodów oszczędnościowych, gdyż zdaaiem 
pp. członków sekcyi skarbowej, gmina może ten 
plac korzystnie spieniężyć. Takie czysto kupieckie 
stanowisko w tego rodzaju sprawach zaiste wstyd 
przynosi leprezentacyi miasta, które zawsze tem 
się szczyciło, że było przedmurzem chrześcijaństwa.—- 
Mamy jednak nedz.ąję, że pełna rada miejska bę­
dzie innego zdania niż jej sekeya skarbowa.

W. PRIMUS & S. IGLICKI Livów,
uL Jagiellońska 1. 12.

polecają. M a te r ie  na m eb ie , portiery, story, flraaki, dy­
m ny, tapety, m e b le  stylowe, orzechowe, m achonlaw e, 

oraz włamią pracownię tap leeraką, która w szelkie roboty 
w u tk ret trjż-e wchodzące |ak najsum ienniej wykonuje.

Próby materyi i tapet na 
żądanie wysyłamy franko
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Mianowani? Cesarz zamianowM prezydenta 
sądu obwodowego w Wadowicach, dra Józefa Ke 
sera, radzcą wyższego sąau krajowego.

Prezydent ministrów zamianował kandydata. 
notfiyaiBtgu, dra Arysturcha Grybowskiego w 
Kocmaniu, notarynszem w Bojanie.

Zaręczyny księcia Norfolku. W  wysokich 
sferach Anglii o niczem me mówi się teraz z ta- 
kien zainteresowaniem, jak o zaręczynach księcia 
Norfolku z panną Cweudoliną Maxwell. Małżeń­
stwo to budzi w całym tamecznym świecie kato­
lickim wielkie zadowolenie ze względu, że narze­
czeni należą do najpierwszych katolickich rodów 
w Anglii. Książę liczy przeszło 50 lat, jeąt oddawna 
wdowcem i w roku zeszłym utracił jedynego syna 
z pierwszego małżeństwa; narzeczona zaś jego ma 
zaledwie 20 lat. Mimo jednak tak znacznej różnicy 
wieku wszyscy przepowiadają przyszłemu temu 
małżeństwu jak najlepsze pożycie, albowiem ks‘ążę 
Norfolk zahartowany sportsman, cieszy się wybor- 
nem zdrów lem, a nadto posiada bardzo wieie zaiet 
serca. Zwłaszcza dobroczynność jego na cele pu­
bliczne jest powszechnie znana w całej Anglii.

Rewizya piekarń. Onegdaj rozpoczęła korni 
sya miejsaa rewizyę piekarń żydowskich. W  prze­
ważnej części zwiedzanych dotychczas znaleziono 
brud i niechlujstwo. Dwie najnieporządniejsze pie­
karnie zamknięto.

Kobieta w XIX i XX  wieku. Wielki znawca 
duszy kobiecej, Montegazza, pracuje obecnie nad 
now eiu dziełem, w którem na podstawie dokładnych 
studyów charakteru pragnie stworzyć typ kobiety. 
Dotychczas bowiem przedstawiano według niego 
kobietę bardzo jednostronnie, mianowicie tylko jano 
kobietę wiarołomną. To zaś, czego dokonywa w ży­
ciu dzisiejszem, j»kie uczucia i pobudki nią kiereją, 
jakie namiętności doprowadzają ją do bohaterstwa 
lub zbrodni, bywało zwykle pomijane. Montegazza 
chce mtem te biaki wypełnić.

Pierwszy rozdział dzieła przedstawia kobietę 
lichą i zepsutą; drugi ubogą rybaczkę, poświęconą 
wychowaniu dzieci; w dalszych prowadzi autor 
czytelnika stopniowo przez wszystkie sfery, aż na 
dwór królewski, ukazując kobiety kierowane różne- 
ml uczuciami, wśród ich cierpień i radości, nadzie1 
i zpwoaow, wad i cnót najwyższych.

Z  prasy. Słowo warszawskie, będące dotąd 
własnością konsorcium ziemian, na których czele 
stał A.iam hr, Krasiński, przeszło tymi dniami na 
własność kilku dziennikarzy obozu konserwatywne­
go, mianowicie pp. Donimirskiego, Zarębskiego, dra 
Witołda Lewickiego i p. PifFkt go.

Głos narodu, dziennik antysemicki, wycho­
dzący w Krakowie, a będąc,y dotąd własnością wdo­
wy po 8. p. Rogoszu, przeszedł ua własność spółki, 
złożonej z panów: dra Beauprś, redaktora Głosu
narodu, dra Chi amca, właściciela zakładu hydropa- 
tycznego w Zakopanem i p. Łozińskiego, młodego 
dziennikarza, a wnuka J. I. Kraszewskiego.

Najbliższe wiece przemysłowe zwołane z 
inieyatywy Biura reklamy wyrobów krajowych przy 
Związku fabrycznym i kraj >wym Związku przemy­
słowym, odbędą się. w Dobromilu dnia 17 sty­
cznia o 3 popołudniu w sali magistratu, w Wado­
wicach 24 stycznia uj 3 popołudniu w górnej sali 
Sokoła, w Bochni 31 stycznia popołudniu.

Śtan powietrza. T. o g. 6 rano -f 3, w poł. 
-}- 4 Bar. 75o. Spada. Pogodnie.

Ze światka dziecięcego.
— Mamusiu, czy w tatusia skórę można się 

ubrać ?
i— Ależ Jasiu, skąd ci to przyszło?
— Bo tatuś wczoraj mówił, że mamuria z uiego 

zdziera skórę sobie na ubranie.
Dobroduszny Jan.

— Janie, co to znaczy ? mucha w zupie!
He, he, he ! to jasny pan widoczni' jedną 

zjadł, bo było ich dwie...
Myśli.

Pierwsza jest sprawiedliwość — 
dobroczynność potem 

Jeaną, łzy skrzywdzonego 
me opłacisz złotem.

Żywcem pogrzebany, kto żyje bez miłości.
Tylko na łonie rodziny znaleźć można źródło 

miłość Ojczyzny.
Kto zostaje pólpankiem, ten niezawodnie staje 

się ćwierć człowiekiem.
Jest to znamieniem płytkich umj łów, w nie­

szczęściu opuszczać ręce.
Ostatnie słowo musi zawsze mieć kobieta — 

ostatnią myśl mężezj-zna.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dz ś we czwartek „Piękna Helena," 

operetka Offenbacha z panną Miłowską w roli He­
leny. — W  piątek po raz pierwszy , Dymisya," St. 
Kossowskiego. — W  sobotę „Don Juan.“ — W  nie­
dzielę popołudnia .Posłaniec ni. 6666,* opeietka; 
wieczorem „Interes interesem,“ kumedya Mirbeau.

Teatr ludowy. We czwartek „Wieczór 
śmiechu''. Występ p. Adolfiny Zimajer. -  W  so­
botę wyjątkowo o 3ciuj popołudniu przedstawienie 
studenckie po cenach zniżonych „Romeo i Julia," 
tragedya w 5 a.

Filharmonia. Dziś we czwartak koncart zna- 
omitego skrzypka Willy Burmestra.

Piękny odczyt Catulle Mendós’a obudził wmie- 
naszem wielkie zainteresowania i publiczność 

hwytuje na odczyt bilety. Znakomity ten poeta 
ić będzie o Wagnerze i literaturze francuskiej, 

• pierwszym rzędzie o istocie i powstaniu fran- 
kiej poezyi romantycznej Ze Lwowa udaje się 
ndes wprost do Wiednia, gdzie w sobotę będzie 
ał również odczyt, poczem pojedzie na Wschód 
Konstantynopola i Aten.

Druga reduta kwiatowa odbędzie się w sak 
"ilhanuonii w sobotę 16 bm. Program jej nadzwy- 

j zajmujący i pełen humoru. Punktem kulrt ina- 
lym programu będzie .kadryl kwiatowy" w 6 

odtańczony przez kwiaty. Do kadryla tego 
Kcya Filharmonii sprawiła specyalue wspaniałe 
yumy. Dalszymi punktami programu są: „Fo­
ra f szatański', „SzeroKa zabawa na szerokiej 

„Walka atletów" itd. Zakończy premiowanie 
masek. Najpiękniejsza maska damska otrzyma złoty 
zegarek, najdowcipniejsza męska złoty pierścionek 
z koralem. Głosować będzie publiczność sama.

W  niedzielę koncert „Lutni". — W ponie- 
ds iałek 18 bm. odczyt znakomitej artystki wiedeń 
skiego Burgtheatru p. Adek fcandrock i poety 
Fryderyka Wernera van Oesteren.

ColOSSeum W  pasażu Hermanów: Dziś i  co­
dziennie cyrk Pawła Sandora. Największa attrakeya. 
10 wspaniałych widowisk. W  niedzielę i święta 
dwa przedstawienia: o 4 i 8.

Literatura i sztuka,
*  Siena". Zaszczytnie znany w literaturze pol­

skiej pisarz polityczny, znakomity esteta i znawca 
sztuki, były minister dla Galicyi p. Kazimierz Chłę- 
dowski, mieszkający w Wiedniu, wydał świeżo w 
Krabo.vie duże dzieło pod tytułem „Siena", napi­
sane na podstawie długoletnich studyów i podróży, 
obejmujące część kultury wioskiej od X II do poło­
wy XVI wieku

„Siena" wyprzedziła Flcrencyę, jebo ognisko 
sztuki i cywilizacyi o jakie lat siedmdziesiąt, a kie­
dy eszcze Florencya była mało znaczą -em miastem, 
Siena już stała na wysokim stosunkowo stopniu 
kultury. Florencya dopiero po Sienie wystąpiła, ja­
ko przodowniczka toskańskiej sztuki.

Floretyńscy jednak pisarze starali się wszel­
kie zasług Sieny około pracy cywilizacyjnej wło­
skiej przenieść na swe ojczyste miasto. Najbardziej 

tej mierze fałszował dzieje sztuki Vasari, aby 
tylko Florencyi przysporzyć zasług. Dopiero w no­
wszych czasach starają się historycy nadać sieneń­
skiej sztuce to stanowisko, jakie rzeczywiście w 
dziejach zajmowała.

Pan Chłędowski Kreśli w swem dziele całą 
ewolucyę tej sieneńskiej kultury, opierając się na 
najnowszych badaniach.

Ks:ążka, pomimo że zawiere Darizo duże cie­
kawego naukowego materyału, pisana jest przystę­
pnie dla szerszej publiczności. Zawiera ona 72 ry­
cin poza tekstem, wybornie odbitych. W  ogóle rzad­
ko się w polskim handlu księgarskim pojawiają 
książki tak starannie i pięknie wydane, jak „Sie­
na" p. Chłęaowskiogo. Wielką zasługę w tej mie­
rze ma drukarnia Uniwersytecka w Krakowie, z jej 
pras bowiem wyszedł druk i odbicia rycin.

* Kazimiera ZawistowsKa : Poezye- Nakładem 
H. Altenherga. 1904.

Ta wytwornie wydana książeczka zawiera u- 
twory poetyczne niepospolitego talentu niewieści3- 
go. Kazimiera z Jasieńskich Zawi stowska umarła 
w r. 1902, mając lat 32, tworzyła wyłączni” w za­
kresie liryki i swego czasu na szpaltach Życia 
zamieszczała sonety wspaniałe formą, a w treści 
już to płonące żarem uczuć młodzieńczych, jaż to 
oddane ekstazie mistycznej. Wzorowała się na poe 
tach francuskich, atoli wnet zdobyła samodzielność; 
oryginalny jej talent nie wypaczył się pod wpły­
wami obcymi, ale wsiąknął je w siebie. Było 
wiele kobiet piszących w obozie Życia krakow­
skiego; Zawistowska była wśród nich najzdolniej­
szą, co uznali najwybitniejsi modermsc: nasi. Po 
zwinięciu Życia drukowała swe utwory w Chi.nerzt 
Miriama, znmego poety i teoretyka modernizmu 
polskii go. Aby uczcić pamięć sit ojej byłej współ­
pracowniczki, napisał Miriam do powyższego zbior­
ku jej wierszy piękną przedmowę, w któiej tak ją 
scharakteryzował:

„Była ona pośród pisarzy ostatniego pokole­
nia jedną z najszlachetniejszych i najbardziej uda- 
rowanych natur twórczych: Królewski przepych
wyobraźni wiązał się w niej z dziecięcą prostotą 
i szczerością; rośna świeżość dziewczęca „wonieją­
ca stepem, łąkami i borem" —  z ogniem namię­
tności i uniesień mistycznych, którym płonęła, jak 
„sosna w słońcu rozgorzała", pogoda i słodycz, 
w których brały początek pieśni „polne i zbożne, 
kwietne, słoneczne", — z nienkojonym jakimś smę­
tkiem nostalgicznym. Wszystko to —  w połączeniu 
z wysoką kulturą artystyczną, czcią dla sztuki 
i surowością wielką względem własnej twórczości 
— składało się na utwory, uderzające przedziwną 
kobiecością i ogromną mocą uczucia, drgające ży­
ciem, krwią, a zarazem odsłaniające głąb jakąś ta­
jemną, zaświatową, skupione niesłychani) I grające 
barwami, jak owe „szlaki ozdobne na marginesach 
sztywnych psałterzy".

„Uzupełniały tę twórczość oryginalni; prze­
pyszne tłómaczenia z Jaudelairea, Vieló-Gn2ina, 
Mockel’a, Óamaine’a, Khngsor’a i innych. Przedsię­
wzięty w ostatnich czasach przekład wspaniałej 
tragedyi Saint-Pol-Rouxa pt. „La dame L la fauls", 
który mógłby być arcydziełem, śmierć przerwała 
w samym zaczątku.

„Niedośpiewon# zgasło młode życie. Ostatnie 
ijdnak utwory poetKi świadczą, Jak olśniewająco 
jeszcze mógł się rozwijać i potężnieć jej talent. 
Dla pamięci ludzkie, wszakże dość tego, co po­
zostało".

W zuiorku, wydanym przez księgarnię Alten- 
berga, mamy około 100 utworów zmarłej poetki, 
przeważnie sonetów. Niektóre z nich są to misternie 
wyrzeźbione arcydzieła w sztuce pisania sonetów, 
a we wszystkich tętni życie duszy piękne, śmiałe 
i oryginalne. Nie ulega wątpliwości, że w dziale 
liryki polskiej histojya literatury przyzna śp. Za­
wistowskiej jedno z pierwszorzędnych miejsc.

A oto kilka kwiatów z bukietu jej twórczo 
śni. Przytaczamy najprzód sonet erotyczny, w któ­
rym poetka kreśli swoją sympatyę dla mężczyzny, 
będącego jednak tylko zastępcą jej ideału:

Cieniem byłeś ty dla mnie, bladym wątłym cieniem, 
Jak kwiat w wodzie odbity, tracąc woń, kolory, 
Żywego tylko kwiatu ma nikłe pozory —
Tak w twych oczach ócz innych szukałam wspo-

[mnieniem.

0 minionym śnie byłeś dla mnie tylko śnieniem,
1 przy tobie me mjśli, błędne meteory,
Tęczą wspomnień barwiły ów kwiat róinowzory, 
ów  kwiat żywy wciąż we mnie—któregoś ty cieniem.

I czasem żal mi ciebie, bo ci jestem dłużną, 
dary duszy twoj padły na opokę twardą,
I czasem żal mi ciebie, żeś nie poszedł z wzgardą,

Żeś nie poszedł odemnie ty, karmion jałmużną !... 
Tylko został gdzieś w głębi twej pokornej duszy, 
Jak ślad Liczą, pręg krwawy od krwawych katuszy.

Sonet do niejakiej M. J. zaczyna się takiem 
poe„ycznem pochlebsty em:

Rycerskie _ wysmukłe masz kontury ciała,
Jakobyś starych mistrzów żywym była tworem.
A woniejesz tak stepem, łąkami i borem —
Pieśnią wichrów — jak sosna w słońcu rozgorzała.

Duszę niepoprawnej marzycielki tak opisuje 
poetka w sonecie do J. B .:

Z polskich kłosów wiatr zebrał ów wszystek pył złoty, 
Co świeci skier blaskami w warkoczy Twych wianku. 
Z polskich łanów w Twą duszę wiatr zwiał o poianku 
Wszystką nieba słoneczność i wszystkie tęsknoty.

Więc dusza Ci się w dziwne powichrzj ła loty,
I z swych prostych, a polnych, zbłąkawszy się szlaków, 
Leci czasem samotna, na kształt rannych ptaków, 
Nie wmdząc gdzie tułacze rozpiąć swe namioty !

Leci w dziwną krainę, a raczej w cmentarze — 
Lecz tam żywym przystępu bronią duchów straże, 
A kto wchodzi, ten w progu złotą młodość grzebie,

By potem zmartwychwstawszy po wielkim pogrzebie, 
Z pielgrzymich swych sandałów pył otrząsnąć ziemi- 
I gonić wizje złote skrzydły słonecznemi.

A oto autorka wmyśla- się w duszę mężczj- 
zny i pisząc w pierwszej osobie rodzaj u męzkiego, 
tak kreśli uczucie, nie wymagające od kobietj’- pie­
szczot, ale tylko ukojenia,:

Ciszy, ach ciszy ! Daj mi twoje dłonie,
Błękitne światłem, ochłodzone rosą —

Jak kwiatem niemi opleć moje ukronie —
Niech mi sen, spoki j i chłód nocy niosą.

Ciszy, ach ciszy ! Włosów faią złotą
Przed moim wzrokiem skryj ust twych pożary...
Bądź dziś posągom podobna martwotą,
Bądź dziś urokiem niedoiknięcej czary.

Natomiast pożądanie miłości jako jedynego 
dobra wśród ogólnej obojętności wyraża sonet na­
stępujący :

Kocham Ciebie, bo wracasz Ty mi wiosnę złotą 
Mej młodości i jasne powracasz mirażb.
Twój cień trwa przy mnie,' jakby wierne straże. 
Twój cień, mej du3zy przywołań tęsknotą.

Niech więc ramiona mię Twoje oplotą —
Zasłoń oczy — dziś w przyszłość nie chcę patrzeć

[ciemną,
Chcę zapomnieć, że źjTcie za mną i przedemną — 
Chcę zapomnieć o wszystkiem, co nie jest pieszczotą.

Tak dziś nemno i zimno... Daj mi Twoje oczy ! 
Twoje oczy rozświetlą marzenia ogrody..,
Tam dźwięk— złoto— purpura—alabastrów schody—

I korowód weselny barwi się tęczowo,
Tak dziś ciemno i zimno... a nad moją głowa 
Sny majaczą złowrogie . Daj mi Twoje oczy !...

Sonet „Lwica" ma temat drażliwy, ale ujęty 
w kształty tak plastyczne, że może się śmiało ró­
wnać z wielu podobnymi utworami Tetmajera:

D>pa cielska krwią ociekłe^nód pustynną spieką. 
Lwy, w miłosnych zapasach^fiersią o pierś wsparte. 
Dwa eielska, kłów białością wzajem w siebie wżarte, 
Drgające pod skier żarnj-ch złotopłynną rzeką.

Opoaa] — świecąc w słońcu rozwartą paszczeką -- 
Lwica, gibkie swe ciało powoli rozpręża,
I krew wietrząc, ruchami leniwego węża,
Śledzi przebieg tej walki przymkniętą powieką...

I cisza — w skwarnej dżungli, w ziół gestem si-
[towiu,

Dziko chrapiąc, zwycięzca otrząsł krwawą grzywę, 
leżącej na bnjnem wonnych traw wezgłowiu —

W  topazowyćh źrenicach niebie skry pieściwe.
A ona, gnac lubieżnie ciemnopłowe krzyże,
Z obroczony.ch mu piersi krwawą farbę liże.

Wśród utworów Zawistowskiej jest wiele tre­
ści religijnej; najpiękniejszym z nich jest cykl so­
netów „Święte", z których przytaczamy jeden pt. 
„ A gnesa" :

Pan na Jej duszę, jak ua harfę złotą,
Dłonie położył i rzekł: „Moją będzie,
Białą, jak owe najbielsze łabędzie,
Gdy się w wód modrych kryształy oplotą.

Niechaj gołębich swych skrzydeł prostotą 
Przed Mego tronu wzbije się krawędzie 
I tam stanąwszy, _,ak ziemi orędzie,
Niech Mi otworzy duszy harfę złotą".

Więc miłująca i umiłowana,
Jak w gloryę słońca szła, w ogień dla Pane . 
Przez skry świetliste przeszła żarnych stosów,

Do rozzłoconych, różanych niebiosów —
I skroń dziecięcą dc stóp zgięła Pana 
Ta miłująca i umiiuwa. a.

Jak z tych przykładów widzimy i na duszę 
zmarłej poetki położył Pan dłonie swoje, jak na 
złotą harf* i wydobył z niej najpiękniejsze dźwięki.

cznej, liczącej 115 deputowanych, stronrictwc 
socyalistyczne w parlamencie zestanie — zda­
niem dzienników — znacznie osłabione, tem- 
bardziej, że jeszcze mają nastąpić dalsze sece- 
sye. Słychać, że secesyoriści chcą załoźy-ć nowo 
stronnictwo pod nazwą grupy „socyalno-refor- 
matorskiej". Ukazują za możliwe, że Millerand 
stanie na czele tej grupy. Opozycyjna prasa 
widzi w małej większości, jaką Brisson uzy­
skał, i w klęsce Jauresa początki rozkładu par­
ty i rządowej.

Monachium 14 stycznia, -jWydano tu list 
gończy za lekarzem i literatem dr Brauustei- 
nt.m, oskarżonym o zamordowanie swej żony,

Zagrzeb 14 stycznia. Na wczorajjzem po­
siedzeniu sejmu chorwackiego, pos. Frank do­
magał się wy delegow an: a komisyi dla zbadania 
zarzutów uczynionych mu, jakoby był przeku­
piony przez byłego bana i byłego prezydenta 
ministrów nr. Ehuen-Hfcdervarego.

Petersburg 14 stycznia. Krążące pogłoski, 
jakoby "W. Ls. W łodzinrorz mial zostać preze­
sem Rady państwowej w  miejsce chorego "W. 
ks. Michała Mikołajewicza, są nieuzasadnione.

Pomocnik min sir a spraw wewnętrznycn 
jenerał-poruoznik W ahl został członkiem Rady 
państwa.

La Rocnelle 14 stycznia. Szalał tu orkan, 
który wyrządził wiele szkody; zachodzi obawa, 
że wiele okrętów zatonęło. Angielski okręt, 
płynący z R 'o  Janeiro, wpadł na skały, przy- 
czern 10 ludz: z załogi zginęło.

Budaceszt 14 stycznia. Wczoraj odbył się 
tu proces prasowy przeciw redaktorowi odpo­
wiedzialnego dziennika Szigetlm Magyar Or- 
szag, Lorandowi, z powodu artykułu: „Beck-
Latour", w którym uderza na szefa sztabu je- 
neralnego jen. Becka, jako na autora rozkazu 
do armii, wydanego w Chłopach. Lorand o- 
świadczył, że n ip czuje się winnym, w artyku­
le bowiem podano tylko to, co powszechnie 
jest w ’ adomem, Loranca uwolniono.

Sofia 14 stycznia. Na Stojanowa i sekre­
tarza Semerdziejewe napadli w drodze do Dą­
browy ludzie, którzy się chcieli zemścić na 
Stojanowie. Obaj są ranni Na pierwszą wiado­
mość o tern myślano, że tu chodzi o napad ban­
dy macedońskiej, wysłano przeto dwa szwadro­
ny w pogoń, po stwierdzeniu jednak stanu rze­
czy wojsko cofnięto.

Petersburg 14 stycznia. Carowa zachoro­
wała na lekką influencę.

Konstantynopol 14 stycznia. Imieniem 
Porty wręczono wczoraj ambasadorowi austio- 
węgierslbemu i rosyjskiemu notę, w których 
zawarte jest zawiadomier ie, że sułtan zgadza 
się na amnestyę dla wszystkich, którzy brali 
udział w ostatnich rozruchach, z wyjątkiem 
tych, co dokonyw aj zamachów na pociągi lub 
wzięli udział w zamachu salonickim.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 stycznia.

(Z). I  dzis Jiwestya zatargu rosyyiko-Ja- 
pońsk ego dominowała nad tendencyą wszy.-t- 
kich targów pieniężnych. W  pierwszem stadyum 
obrotów przeważał niemal wszędzie pogląd 
optymistyczny * znalazł swój wyraz w dalszej 
zwyżce kursów. Następnie jednak pogorszyła się 
nieco sytuacya skutkiem niepokojącego donie­
sienia londyńskiego Timesa o wrzekomem 
wzmaganiu się prądu w ojow i iczego w Chinach. 
Zanotować się godzi, że na targu londyńskim 
spadł dziś nietylko kurs renty japońskiej, ale 
także konsoli angielskich. Z Petersburga dono­
szą, że wymownym objawem zaniepokojenia, 
panującego wśród publiczności rosyjskiej jest 
to, iż nie chce ona absolutnie kupować papie­
rów płatnych w banknotach, lecz kupuje je ­
dynie takie, któryoh kupony płatne są w złocie.

Na tutejszym targu nie widać wcale Mię­
kszego zapotrzebowanie gotówki wobec zbliża­
jącej się liki, dacyi namedio. Eskont prywatny 
obniżył się na 25/B%-

Ceny spirytusu podnoszą się w  dalszym 
ciągu skutkiem zupełnego niemal braku dowo­
zów. Dziś notowano tu spirytus na 44'60—45'00, 
a fvięc o koronę wyżej, niż w ubiegłam ty­
godniu.

Przyszłoroczna międzynarodowe wystawa 
spirytusowa!w W iedniu zapowiuda się bardzo 
dobrze. J ak donoszą z P aryża, zażądał rząd 
francuski od parlamentu kre iytu  120.000 fran­
ków na udział Francy! w ta* wystaw ie

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
12gu stycznia 1903 r. w Hali zbożowej. Tendencyą 
niezmieniona. — Pszenica _ czerwona i żółta 8.60
9.00, węg. 8.60— 8.90. Żyto dworskie nowe 6,80 
do 7.40, węgier. 7.60 do 7.80 Jęczmień na krupy 
6.00 do 6.45, na paszę 5.76 — 6.00, owies 6.25 
do 6.60, tatarka 7.— do 7.60, kukurydza nowa 
6.20 do 6.50, cinąuam n nowa 6.50 do 6.75, 
Wiktorya 11.00— 13.00, zwykły nowy 9.26— 10.60. 
Fasola cukrowa nowa 12.50 do 13.00, długa 
11.00— 11.50. Fasola krótka 10.25— 10 50 Fasola 
perłowa 11.00 do 11.50. Bobik 6.75 do 7.00. 
Rzepak zimowy 10.00 do 11.— . S,emię lniane 
10.— dc 11.00. konopne 9.00 do 9.36. Mak 
niebieski 25.— do 27.— , szarj 23.— do 24.— . 
Koniczyna nasienna czerwona 56.— do 65. —. 
Otręby pszenne od 4.30 do 4.45, otręby 
żytne 4.35—4.45. Mąka czerwona 5.30 -- 5.40. 
Ofagi 4.10 do 4.30. Słoma żytnia długa 2.30 do 
2.50, Siano zwyczajne nowe 3 .60—3.80. Koniczy­
na pastewna 4.00 do 4.20. Soczewica 11.50— 14.50. 
Tymotka 18.00— 24.— . Ceny notowane za 50 kg.

TELEGRAM? „PRZEGLĄDU''.
(Depesze poranne).

Paryż 14 stycznia. Z  powoda wystąpienia 
50 członków (tworzących grupę socyalnych ra­
dykalistów) z parlamentarne i grupy socyalisty-

(Pepesze popołudniowe).
Kraków 14 stycznia. Dzienniit. donoszą, 

że onegdaj zgłosił się do jednego z tutejszych 
aotaryuszy 70-letni włościanin Jan Marzec z 
Bolenia i zaledwie usiadł na stołku i zdołał 
wiedzieć słow a: „połowę majątku zapisuję żo­
nie", nagle zakończył życie.

Kraków 14 stycznia. Przeniesiony tn z 
Rzeszowa radzca sądu Eropaczek obejmuje na 
razie obow;ązki wiceprezydenta sądu krajowego 
cywilnego w miejsce p. Seidla, powołanego do 
Wiednia. 1

Londyn 14 stycznit,. Do B.ura Reutera 
donoszą z T okio: Odpowjbclź Japonii na notę 
rosyjską wręczono wczoraj popołudniu rosyj­
skiemu posłow- baronowi Rosenowi. Rokowa­
nia będą dalej prowadzone bez wyznaczenia 
stałego terminu.

Konstantynopol 14 stycznia. A mbasadoro- 
wie austrc-węgiersl i i rosyjski odpowiedzą na 
ostatnią notę Porty w sprawie re:.jrm, ponie­
waż nota ta nie odpowiada, programowi, możo- 
nerru w Murzstegu.

Konstantynopol 14 stycznia. Francya w y­
syła jakc pomocnika naczelnego aowódzcy żan- 
darmeryi w Macedonii komendanta gwardyi 
republikańskiej w Pary^żu, pułkownika Veranda. 
Również ze strony n,endeckiej zapowiadają 
wysłanie pomocnika naczelnego dowódzcy żan- 
darmery i. Generalny inspektor Hilmi b&szs uda 
się w poniedziałek do Saioniu w towarzystwie 
agentów cywilnych.

Madryt 14 stycznia. Rada ministrów u 
chwaliła rozmaite zarządzenia wobec rozszerze­
nia się strtjku marynarzy.

Nowo mianowany anstro-węgierski amba­
sador hr. Welsersheiu wręczy w sobotę kró­
lowi swe papiery uwierzytelniające.

Tokio 14 stycznia. Biurc Reutera donosi: 
Wiadomości europejskiej prasy o rzekomych żą­
daniach Japonii w sprawie mandżurskiej spra­
wiły tu niespodziankę. Japonia nie żądała ni­
gdy, aby Rcsya ustąpka z Mandżuryi, owszem 
uznaje ona szczególne interesy Rosyi w Man­
dżuryi i prawo Rosyi strzeżenia owych intere­
sów, a domaga się tylko, aby Rosya dopełr ;ta 
dobrowolnie na siebie przyjętych obowiązków 
i aby strzegła w Mandżuryi 'ntegralności Chin. 
Oprócz tego zażądała Japonia oa Rosyi strze­
żenia mienia obcych poddanych i międzynaro­
dowego handlu w Mandżuryi.

Wadowice 14 stycznia. Rozprawa prze­
ciw 9 polskim włościanom oskarżonym o na­
pad na schronisko niemieckie w Magórce skoń­
czyła się. Z pomiędzy^ oskarżonych 5 przyznało 
się do rzucania kamieniami na schronisko i ci 
otrzymali po 7 dni aresztu. Czterech uwolnio­
no Przewodniczący w motywach podniósł, 
że Polacy byli sprow ikowani postępowaniem 
Niemców.

Kraków  14 stycznia. Z powodu 500-tnej 
rocznicy urodzin Mikołaja Reya, przypadającej 
w roku 1905, postanowiła krakowska Akade 
mia umiejętności zwołać w bieźącyrt roku z.azd 
historyków polskich, oaoowiednio do tradycyi 
zjazdu juoileuszowego Długosza i Kochanow- 
s! iego. Dni'’ 20 stycznia odbędzie się przed­
wstępna konlerencya.

H O TŁL  FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńsKa restauracya z pokojem do śniaaań. cu­

kiernia w miejscu.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 14 stycznia. M. Bogielski z 
Rosyi. F Jankowski z Sanoka. Z. Łuszczewski z 
Glinek. A. Mautner z Wiednia. H Guimiani. z 
Hamburga. H. Spitzer z Białej. M. Infanger z Wie­
dnia. H. Adamo wieżowa z Brodów. E. Banuet z 
Krakcwa. E Petz z Pragi. L. Hirn z Budapesztu. 
F Prouza z Kołomyi. J. Wartanowicz z Zazuli- 
mec. M Itaszyk z Sambora. O. Wańka ze Stani­
sławowa. A. Cehak ze Stanisławowa. B. Bogusie- 
wicz z Rosyi. J, Bernlaehner z Wiedińa. S Kę- 
phez z Tartaiowa. J. Turzańscy z Budzanrwa. 
W. Konkolniak ze Stanisławowa

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Lwów — Plac Maryacki.

ALBERT SZFOWRON.
Przyjechali dnia 14 stycznia. M. Zclechow- 

sk z Hreborowa X. Sroka z Jabłonowa. Z. Czaj­
kowska z Wierzbicy. Dr. Eaczewski z Kołomyi. 
X. Lewicki z Sokala. Z. Skibniowski i M. Bilów z 
Rosyi. W. P^uiątek z Lipinki J. Chorośnicki z 
Chorocnicy. F. Slęk z Kranowa, F. Kasebier z 
Hamburga.

W !tdeń 14 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowo :

Austv. zakl. Kred z obi. pr. z r. 1890 3°/0 293.00
z r. ±889 S‘ /o 2^-W)

Tow żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4r/0 280.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 000.—
Węg. Bauku hipotecznego po 100 zł. 4 /„ 265-00 
Pożyczka serbska prem pc 100 frank 2°/t 00.—

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.10. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 463.00, Clary 
40 zł. m, k 170.00, Pożjrczka m. lnsbruku 20 zł
81.00, Losy m Krakowa 20 zł, 79.—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł 70.00, Ofeu 40 zł. 168.00, Palfty 
40 zł m. k. 166.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 53.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 23.75, Losy 
tund aicyke. Rudolfa 10 zł. 65.00, Sauna 40.00 
m k 228.00, Pożyczka salcburska 20 zł. 00.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, Tureckie
obi. prbm. kole.,, po 400 frank. 134.25, Losy ko­
munalne m. Wiednia z r. 187-4 506.00.

Wiedeń 14 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 18-9Ł (spokojniej. Spirytus 44 60 (nie­
zmieniony). Nafta bez zmiany.

Eerlin 14 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług ooliczeria procentowego). Banknoty 
austryackie 85‘35. Spirytus 00 00.

Paryż 14 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97'40. Mąka („b >uv de 
Par18 ) 29 05.

Frankfurt 14 styczn a. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryackie 213'9C, Koleje pań­
stwowe 000.90 exclusive kupon. Alpiny 000‘00. 
Diseonto U09-00. Laura 194-40.

8uaapeszt 14 stycznia (Giełaa zbozowa). 
(Kursa w koronach i 50 kilogramów). Psze 
nica na kw iczeń  7‘8V — 7'88, na paździenrk 
7‘68 — 7-69: żyto na kwiecień 6'63— 6 64; owies 
na kwiecień 5 50—5 61; kuknrudza na maj 
n'26— 6 26, na lipiec b'36—5'37. Rzepak na 
sierpień 1P65— 1P76 — Oferty na pszenicę: 
miernie. Chęć kupna: ograniczona. — kTsposf 
bierne: słabe Pogoda: łagodnie.

Giełda południowa (godzina 12 minut SOj 
Wiedeń 14 stycznia.

Marki 117.23, renta majowa 100.56, węgierska 
renta koronowa 99 20, akcye: ausir. zakł. kredyt. 
680.25, węg. zakl. kred. 774 00, anglobankr. 280-60, 
unionbanku 546.00, bankvereinu 518 00, landerbanku 
452 50, kolei państw. 675.75, lombardy 85 25 akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 460 00, tyto­
niowe OOOOO, alpiny 433.50, Runa Mnranyi 488'50, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 134.60, ruble 
252 50. Usposobienie : silne.

H O TE L G EO R G E’A.
Przyjechali dnia 14 stycznia Z. Męzyska z 

Tomaszowa. U Hoyaland z Wiednia Hr. M. Poniń- 
ski z Kiakowa. H. Banfm z W iednia. E. Lityń­
ski z Lawinowa. St. Komorowski z Siekierczyc. 
J, LuDkowski z Porzecza. M Trakowski z Sanoka. 
L. Zawiłcwski z Krakowa. E. Toroslewiczowa z 
Bródek. V. Gnoiński z Krasnego. A. Sokołowsui z 
Podoia, W  Szczepański z Laszek. X. R. Malinow­
ski ze Sło :ny. J. Klimaszewski ze Zwierzyńca. 
M Kubicki ze Zwierzyńca. A. Zadora z Kijowa. 
F. Guzkowski z Ostrowca.

L w ów  14 stycinia. (Z iaby handlowej).
Obliczbhie w walacie koronowej.
A k c y e  «a lOO K kole, gal. Karola Ludwika po 

420 Roror — .— do -.—. Kolej LwowsŁo-dzern.-Jaskt
po 40C Kor. 678.— do 58S.— . Baakn hipotecznego po 
sOO kor. 640-00 do 650 00. Akcye garoam. w Rzeszojrie 
po 4(i0 kor. — ‘— do — •— . Tow. bodowy wagon -\p 
w Sanoku po 50ó koron 850 do 875-— Banko di* 
handlu i przemysłu po 400 k. OOCr— do 280- —

L isty  Z a staw n e  za sztukę; Baaki hipot. galic 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111-50 do 000,00 
4 i pól proc los w 60 lat 101 50 dc 000-00. 4 prue. lot 
w 60 lat 99.00 do 00'OU Barku kraj. 4 i pół pioc. lor e 
5t lat 102.30 do 000 00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9f 80 do i 0.00 Tuw. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I -mi­
sja) 99 20 do 00-00, 4 proc. loi w 41 i pół 'ataoh 99 50 
do — •— , 4 proc. los w 56 lat 99-70 do 100 40.

Oalllgi za sztukę: Gal. fund. p-opmacyjnego 4 p-c 
1O0.8O— 101.00. Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 108 C3
do —.—. Kom. Banka I j. 5 proc. (II im ) 102.25 de
OOOJO, Kolejowe lokalne Banan krajowego 4 procentowe 
po 200 koroi 99.20 do 99.8C Pwiyczki kraj. s roki 1878 
47i proo, — . — do — .— . 4 proc. z 1898 r. 99 60 — 100.80 
miasta Lwowa 4 prti. po 200 koron 97.20 do 00.00 
«|,»|, pc 20C koron 102.00 do 000.00.

M unety- Dukat cesarski 11.25—11.40 Napolee-n- 
dor 19.00 do 19.20. Sto rubli papierowych 252.00—264.50. 
Sto maiek 117 00 do 117.60

Ruch pociąf 6w kolejowych
walny od Jgo października 1905 wedłng oaazn środkowo 

eoropej skiego.

P 'zycnodzy do Lwowa :
Z Rowkowa 2  81*, 1 .3 0 , 3 .4 0 *  , 6.10, 8.55, 5.5C, 9.50' 
Z Rzeszowa: 10.25.
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): Ł .3 0 r 7.55, 6.60 

10.20*; ra Podzamcze: 2 .1 0 , 7.35, 5.06 1G.02*.
Z Tarnopola. 8.80* (u« dw. gł.) 8.09* ua Podzamcze.
I Oierniowieo: 1 2 .20 .* , 1 .4 0 , 8.20, 6.40, 9.30*.
Ze btanisłswowu: 11.15, 8 -10.
Ze Stryja: 7.45, 9.67, l.lO, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Soki-la: 6.60, 5.66.
Z Jaworowe : 8 20, 5.20.
Z Sambora: 7-8o, 10-00*.

Cdcht jz  ze Lwowe:
Lo Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8 .3 5 ,  3 .5 0 , 4.10*-. 8.85, 6.15*, 10.56' 
Di Rzeszowa: 8.25.
Do Podrfołoczysk a dvrerm głównego; 1.5(1, 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Poda muza. 2  0 4 ,  6.48, o.:*#-. 11.24.
Do Tarnopola: 10.43 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza 
Do Oierniewieo: Z .’ il*, 3 .4 0 ,  8.22, 10.86, 10.42*.
1*0 Ftam.iłi.wows : 6.0Ó*
Do Stryja; 6.45, 9.05, 6.06, 6.40*, 11,05*.
Do B-awy 1 Sokalr : 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa: 6.51, 6.60 
Do Sambora: 9-25, 8-40.
Do Żółswi : 11’(I* (tylko w medzieley

Uw agi Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłuctemi pooięg- nocne oznaozone sę g—ia*dl g. Pora no. 
ona liezy się o.l gods. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Z  życ\Ą kobiety.
(Z  francuskiego.)

(C ąg dalszy), _
kimona, która zmieniła nią teraz na miej­

sca z Gizelą, aby nie siedzieć naprzeciw pana 
Cham ber cier, zwrócona była plecami do koni. 
N ’ e spostrzegła więc jeźdźca. To też doznała 
tak silnego wrażenia, że o mało nie zemdlała, 
gdy przyjaciółka joj zawołała:

— Doprawdy, .jeśli się nie mylę, to pan 
d’Espayrac!

Byli już tak blisko cwego jeźdźca, źe Jan 
mógł usłyszeć wykrzyknik. "Wistocie zatrzymał 
się i ukłonił Powóz doścignął go wkrótce, 
a woźnica zatrzymał konie na rozkaz pana 
Chambertier. D ’Espayrac przysunął cię do 
powozu.

Jechał on na wynajętym koniu, który 
niezbyt dobrze uwydatniał jego wdzięk, jako 
doskonałego jeźdźca. W idać, że był trcchę za­
rozumiały pod względem jazdy konnej i dbał 
o swoją sławę, gdyż zaczął ganić swego 
konia.

— Guyby nie szczera chęó spotkania pań­
stwa — rzekł — nigdybym się nie zgodził do­
siąść tego rumaka.

— Nie tłómacz cię pa n — odparła Gizela.— 
Widzieliśmy, jak zyskiwałeś zwoie wstążek na 
konkursie wyścigowym, gdy dosiadałeś swego 
Saturna, zatem pańska miłość własna nie jest 
na szwank narażona. Nie gniewaj się pan już 
na to b.edae zwierzę.

— Czy powiedziane panu, źe pojechaliśmy 
na półwysep de Giens ? — zapytał Chambertier.

— Ależ nie. Pan d’Ejpayrac domyślił się 
sam — odezwała się Gizela, wzruszając ramio­
nami, gdyż zwykle w ten sposób przyjmowała 
wszelkie uwagi swego męża.

Jan powiedział, że przyszedł złożyć im

wizytę właśnie wtedy, gdy państwo w yje­
chali z domu. "Wziął więc konia i pojechał 
za mmi.

— A  dlaczego nic udałeś się pan wprost do 
wioski de Gieną ?

— Wiedziałem jaką drogą jeżdżą zwykle 
turyści: najpierw do wioski de Giens, a potem 
do Tour-Tondue A  ponieważ państwo w yje­
chaliście wcześniej., lepiej było dążyó do dru­
giego przystanku.

— Jedźmy więc — podjęła Gizela. — Ale 
strzeż się szlachetny p oeto . twój pt gaz wydaje 
mi się burzliwym rumakiem.

D ’Espayrdc, dotknięty nieco tym żartem, 
spiął konia ostrogą i szarpnął za uzdeczkę, tak, 
źe koń nabrał trochę fantazyi, co mu się rzad­
ko już zdarzało.

Ruszono w drogę. Oczy Simony i Jana 
nie spotkały się ani razu. Młody człowiek, mó­
wiąc do obydwóch pań, zwracał jednak do Gi- 
zeli każde grzeczne słówko. Jechał tuż obok 
drzwiczek powozu i odpowiadał wesoło na zło­
śliwe żarciki pani Chambertier.

Simona tern więcej czuła się pomięszaną, 
ze, nie chcąc zwrócić na siebie uwagi okazy­
waniem złego humoru, musiała zmuszać się do 
śmiechu i nie uchylać się od ogólnej wesołości 
wywołanej przez obecność tegc człowieka któ­
ry ją  kochał i włóczy z» sobą wszędzie krwa­
wiącą cząstkę jej serca.

— Jak on się śmieje szczerze! — mówiła 
sobie w duchu. — A  więc rie  cierpiał nawet 
z powodu rozłączema się ze mną ? On nie do 
znaje tej męk, co ja!... On mnie nie kochał!... 
Z jego strony był to tylko przelotny kaprys... 
I  ja  . . .  ja  . . .  mogłam mu wyjawić swoj i u-
czucia

Simona nie wyobrażała sobie, aby Jan 
mógł tak doskonale ukrywać swojo uczucia 
i głęboki 3 wzruszenie pod pozornem ożywie­
niem i maską obojętności! a jednak pomimo 
uśmiechu ust i oczu ból szaipał męskiem se-r

cem Jana. Simona nie podejrzywała również, 
że mógł to byó pian ułożony naprzód, takty­
ka, której uozyło uczucie, aioo miłosny pod­
stęp serca, które chcąc pozyskać drugie seroe, 
odgrywa komedyę obojętności, lub zapomi der i 9. 
A  jednak ta wybiegi właściwsze są płci kouie- 
cej, niż męskiej. Ale w tej chwili Simona 
mnie, była przebiegłą nić Jan. gdyż miotały 
nią uczucia daleko gwałtowniejsze i szczersze, 
niż uczucia pana a’Espayrac.

Gdyby pan d’Espayrac, zaniepokoiwszy ją  
swem chłodnem obejściem, nagie spojrzał na 
nią z wyrażam cierpienia i namiętności, oczy 
pani Mervil byłyby odpowiedziały, potępiając 
na zgubę materyalną i moralną tę nieszczęśli­
wą młodą kobietę. Byłaby zdradziła własne 
swoje serce i wyjawiła bolesną swą tajemnicę 
przyjaciołom. Bądź co bądź bałaby chciała się 
przekonać, czy Jan zapatrywał się poważnie 
na jej przywiązanie i czy cierpiał z powodu jej 
obojętności; oraz czy bolesny dramaL je j życia 
nie przedstawiał się jako zwykły wodewil 
w umyśli jo j ukochanego ? Nie zastanowiła się 
nad tern, że sama obecność pana d’Espayrac 
w Hyćres uowodzua jasno, że poeta tęsknił i 
dążył za nią. "W" prostocie swego ducha, nie 
znając się na żadnycń wybiegach, Simona wpa- 
aała w zasadzkę zastawioną przez Jana, który 
umiał lepiej panować nad sobą i był o wiele 
przebiaglejszy.

Przez cały czas spaceru Simona pozosta­
wała pod jeduakowera wrażeniem, gdyż pan 
d’Espayrac, okazując Simonie względy, których 
nie mógł pominąć bez niegrzeezności, zajmował 
się jednak Gizelą z powabną uprzejmością, j a ­
ką umiał otaczać kobmW, praguąc im się po­
dobać. A była co właśijre bardzo przyjazna dla 
niego chwila, gdyż mógł wywołać korzystne 
wrażenie w umyśle pani Chambertier.

Nieokreślone pragnienia, które nawiedzały 
ją  coraz częściej, marzenia o życiu pelnem na­
miętnych wrażeń, do których wzdychała lej

zmysłowa piękność, nuda. wywołana pobytem 
w bamot.uem i poetycznem ustroniu, a przytem 
wpływ powietrza i w1 lok morza, wszystko to 
podnieciło wrażliwość Gizeli i mogło ją oddać 
na pastwę nagłego upojeria

Obecność i ożywienie pana a ’Espayrac, 
ruch, jaki wywołało jego młodzieńcze usposo­
bienie, budziły Gizelę z joj apatycznej oboję­
tności, rozniecając w jej ciemnych, aksamitnych 
źrenicach iskry tajemniczego ognia, Jakiś czar 
upajający otaczał jej postać. S imona odczuła te 
zmianę i serce jej mczęła szarpać zazdrość.

Przybyil do Tour-Tondue. W szyscy w y­
siedli i ski rowali się do małej forteczki, za­
stępującej dziś aawną wieżę feodalną, z której 
nic ma już ani śladu. Ten punku strategiczny, 
wyobrażający w zmniejszeniu fortece Ooudon 
i Faron, strażnice wybrzeża, które widać stam­
tąd rysujące się wyraźnie na tle biękiunego 
nn ba Prowancyi, zbudowany jest na wysepce, 
którą rodzaj pomostu łączy z półwyspem. P od­
oficer, wysłany z pułku w Eoulon, pilnuje 
tych kilku stóp kwadratowych małej twierdzy, 
w której podczas pokoju nic ma nawet tylu 
irmat, aby mogły bronić pięciu, czy sześciu 
strzelnic, umieszczonych w grubym murze.

—  Jak to ! —  zawołał Cńambertier. — Czy to 
tylao tc było do zobaczenia ? Ależ gdzie jest 
wieża ?

— Rozsypała się w gruzy — rzekł z powagą 
pan d’Espayrao.

Gizela zaciekawiona wbiegła na mostek, 
chcąc się dostać do lortecy, której drzwi stały 
otworem. Umieszczony nad drzwiami napis: 
„Nie wolno wchodzić nikoma“ zatrzymał ją  
przez chwilę... A le nio dostrzegając nikogo, 
ośmieliła się wejść. Cisza głęboka panowała w 
tej dziwnej tw ierdzy; widać, że strażrek był 
nieobecny. W tedy przez okno w strzelnicy za­
częła się przypatrywać wyspie P'orquerolles. 
Wąskie okienko było jakby ramą, przez którą 
lepi ej wydawał się krajobraz.

Wtetn zadrżała, usłyszawszy tuż obok 
siebie głos surowy i zm ieniony:

— Czy cńcesz pani by ć uwięzioną pod za­
rzutem szpiegowania i sądzoną przez sąd wo­
jenny ?

— A c b ! B oże ! jakże mnie pan przestraszy­
łeś! •— rzekła „miejąc się. gdyż poznała Jana

Simona, Mervil zatrzymała, się na lekkim , 
drewnianym moście i patrzała w dal Kraj­
obraz, roztaczający się przed oczyma, był nie­
jako odbiciem je j cierpień. Barwa wód, niepe­
wne zarysy wysp, łagodniejsze-już teraz blaski, 
wyobrażały wszystkie odcienia je j smutKu; a 
nieskończony obszar morza przedstawiał jej 
walki wewnętrzne i niepewność. Pod -'ej stopa­
mi rozbijały się z szumem małe bałwany, od­
słaniając naprzemian skaliste międzymorze, 
które podczas przypływu morza Śródziemnego 
zamienia się w ci >śninę.

Simona chciała zagłuszyć dręczące ją  my­
śli wpatrywaniem cię w ruchome fale, szemrzą­
ce po czarnych kamień, ach Gdy podnosiła 
wzrok, widziała naokoło wysepki wąskie przej • 
w ’ " ciągnące się tuż obok murów twierdzy,seie
tak wąskie, że zaledwie można było postawić 
na niem nogę, i zapytywała się w duchu, czy 
miałaby ocwagę przejść tam tędy? "W myśli 
przebywała tę drogę, aż wreszcie ogarnęła ją  
nieprzezwyciężona pokusa odbyć tę niebezpie­
czny przechadzkę. Ale ta machinalna rozrywka 
nie zmniejszała uczucia bólu, udręczającego je, 
duszę.

Gdy powracali, Jan d’Espayrac nie mógł 
jechać c1 ok pdwozu, gdyż drega była mniej 
wygodna. Jechał więc wolmej lub prędzej, do­
ganiając ich od czasu do czasu. Czy domyślał 
się męczarni, jakich doznawała Simona ? Czy 
przypuszczał, źe były chwile, w których pra­
gnęła jego śmierci, lub czuła, że go kocha 
tak namiętnie, iż oddałaby żyrne za j  Bden } rg 
uścisk ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

-^1

E u g e n i a  B r i ą u e l o t
po długich i ciężkich cierpieniach, **oputr*ona sv 

zma-ła dnia 12 go etyczni- 1904 r., w 86. r.
Sakramentami, 
i, om.

Obrząd pogrze jowy odhędzie się w czwartek dnia 1 i. s'yo-nia 
1904 r , o godzinie 8. po południu z domu żałoby przy ul. Podlew- 
jkiego 1 8 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dm_ 18. stycznia 190 4.

h PskieffO * 10.
esaatt juz ą» .

Z  B a tern ayó w

Michalina Hillenbrand
w dow a p o  c k. R a d c y  S ą d u  k ra j.

po długich i oifj k ca cierpieniach, zaopatrzona ńw. Sakramentami, 
bib aria dnia 18 go stycznia 190*4 r., w 78. roku iycia.

Obnęl pogra^bowy odbądź e sią w  piątek dnia 15. stycznia 
1904 r t o godzinie w pół do 4. po południu b domu żułoby przy ul. 
Batorego 1 56 na cmentarz Łyozakows i, na który w smutku pogrą­
żone dzieci i wnuki, rewnycb przyj* o i ół i znajomych zapraszają.

, Lwów, dnia 13 stycznia 1904.
„CONCORDIA4* A Ku»kow*fci. Lwów, ul Sobieskiego 1. 10.

'wsś&t

+
Anioła Sroczyńska-

obywate ka m Stryja
zaopatrzona św. 8a ra ajentami, zmarła po długich i ciążkich Cier- 

pienj&rh d iu 18 go  styoznia 1904 r.
Obrzęd pogrzebowy „dbędzó »ię w piął k dnia 15. styuznia 

1904 r , o godzin e 8 c ej po południu r domu żałoby pizy ul oo- 
koła 1 1 na cmentarz Łyczakowski, na który w smaiku pozostała 
siostra, szwagier i roiziua, kre* nych, przyjaciół i pobożnych chi.e- 
ścinn zapraszają.

Lwów, dnia 18. stycznia 1904.
„CONCOBDIA* A. Kurkowski Lwów, ul Sobieski >go 1 10.

t
Michał Witeszczak

ofieyał c. k. Sądu
przeżywszy lat 47, po dłusiej a ciężkiej słabości, zaopatrzony św. 
Sakramen ami, przeniósł się dnia 12 stycznia 1904 r. do wieczności

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się r piątek dnia 15. stycznia 
1904 r o godzinie Hciej po p łudniu z A n atom ii na cmenatrz Ly- 
ozakow iki, da ktOry w smutku p została żona z dziećmi wszystki jh 
krewnyoh, -o.sgc i, przyjaciół i majomyoh zaprassają

Lwów, duia 19. stycznia 1908. 

„CONCOBDIA* A. Kurko wski Lwów,

N o w o ś ć ! ituWUSK !

K A W A  P A LO N A
z  w ł a s n e g o  p a r o i w e g c  p a . l e n . i a .  

codziennie świeżo p a lo n a!
k j  3  i k  : b

oiś.a podług sae d hygi ny, za >omocą g o r ą c e g o  p- .w ie trz*  -
komita w smuku i aromacie — so ls 'ń ś , iet ■ palona!
i/t kilo aawy paione aleiangc Nr I. — Zir- 70 ot.

Nr. II. -  „ 90 „
r .i  iii. i  ,  io „
Nr. TV. I .  SO „

Melange cesarsba Nr. V, 1 » 40 „
Kawa palona la o..mocą gorącego powietrza posiada zalaty iż 

za c h o w u je  z n a ^ b ń iia  a ro m ę, 
c z y a ły  d silk atn y  sm aU, 
n ajw lę K jzą  w yd atn oać, 

z tei p.pzyozyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w 
sposób

Kawa palona pakowana w woreeskaoh pergaminowych w wadze l, 
'/«, V* i */. kilo.

P o le  ia h an d el h e rb a ty  i k a w y

E D M U N D A  B I E D Ł A
ulica  T e a tra ln a  3 , n a p rze c iw  K a te d ry .

inuy

w Wiedniu, V I., O eiru id  sm arki Nr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
re k lam y

A d o l f a
udziela rady w wyborze środtów reklamy, układa teksty wszelkich ogłosz1 A, 

pośredniczy we wszystkich skraw ach  przem ysłu  i hand lu.

Ś N t t M S Ś S f m M I M
J  D robne o g ło szen ia

Elegancko urządzony pickój z przed­
pokojem z ir»z do wynaięcia. Bliższa wia- 
domożo u dozorcy ul. Teutralna 1. 6.

I T ^ K a w y  po tan ia ły
ty iko  

w  handlu  
L E O N A R D A  S O I.E C K IIG O  

w e Lw ow ie, ul. B atorego  I. 2 ,
począw szy oo 6 0  c l. z r  pó ł kil.

P rze d  bal«n ii, udziela lekcyi tań­
ców w osobnych godzinach dla psń i pa­
nów M 'ą czv ó sk a  Cbor^żczrzua 19.

P ryw a tn e  doniesienia. ^  
W — 0 9 9 * 0I

0  połowę taniej niż wszędzie
Istniejąca oa roku a.843 największa 

asekuracya żyoiowt w ńwiecis.

„The Sthar w Lond>nie“
wysts.wia pclioo na dołyois lnb na ka­
pitał pożnaiertuy i prsyjmuje oa ubei- 
pieezrnego tylko poł-wę wkładek Samo­
bójstwo i pojedynek nie stoią na prze­
szkodzie w wypłacie spadkobiercom n- 

becpieozooego kapitału.

A gentów  Y o w .
Zgłoszenia wprost do Generalnej 

ze- tacyi wo Lwowie.

nie  wy ży ła .
Bcpre-

E d w a r d  K l e
ul. Kopernika I. 2 4

i n

Rzadca dóbr
snekomity rolnik i hodowca, biegły ad­
ministrator majątku, z poważnemi reko- 
meuducyami poszukuje od 1 kwietnia 
lub lipca odpewiedn ej posady. Łaskawe 
listv pod K. Z  100  do b iu ra  dzień* 
nlków , S o ko ło w sk ieg o , Lw ów .

Pól kilo pierza | p g f
tylko 6 0  ct.

Bozsyłara zupełnie nowe, ,-%re pie­
rze, ręką da- te,‘ pól kilo tylko iO ct, — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ot 
w pocztowych pakietaon próbnyoh t> tg  
sa pobr . iif m pooatowem

J.
handel p ie rzem  w  Śniichow le, 

koło  P ra g i (C zechy 6 0 0 ) .
Wymianu dozwolona. 

U p r a s z a m  o  t lo b łitd n y  a d r e s .

Czy koniecznie
trzeba z Hamburga i Tryestu sprowa­
dzać? Znanj w traju główny i wyłączny 

skład herbaty i Lawy pod firmą

we L w o w ie  —  S j a s t u s k a  1 .
poleca spróbowao

K A W Y
Santo? dobra . .
Hortoriko prima . 
Geyion wyśmienita. 

„  pian tac. . .
„ perló wk*. 

Mocot arabska 3

55 ct. 
95 „ 
75 ,  
I-O „ 
PO „ 
80 „

aa pół kg

T li Q ł , 'U 0  f  —  rhińsko-ros. poo*i,wszy 
X I “ X U c ld ijf  oe| i-40 za pół kilo 

i wyżej.
Wybyłki 2 kg. kawy i 1 kg herbaty ra­

zem za pobraniem tranko.

Dzierżawa.
Folwark H yżne 3BU  . u orgów  oi o >go
z łąkami, gurselnią, v4u  hekll Kon­
tyngentu, budynkami w jajń-pszym sta­
nie chmielnie 14 m urgÓW  jest dc wy­
dzierżawienia od % kw ietnia  1 0 0 4  
Odległość od sraeyi Bzesiów 2 1 kilome­
trów, od staoyi Jawornik Jp kilometrów. 
Szosa iządowa i powiatowa prgeebudzi 

przez majątek.

Inwentarz
Żywy i martwy, krów bardso mlecznych 
60 utuk i jałownis rasy pół krwi F r y -  
zy|Skie] ta . że z wolaej ręki po sprze­

daży.

Rządcę
i -lauru-bardzo zdolnego, energiczr 30 

nego polecam.
B liżs ze j w iadom ości udzieli

Kazimierz M ie jo w tc z
- B u d n ik  u » d  Sanem

KA WI A R NI A  WI E D E Ń S K A
znakomita kawa.

„ S T A R “

Zarzadca dóbr

Lite  Assurance Society, L o n d o n .

Obwieszczenie.
Bflik fi tern Wysoliego c. k Namieztmciwa dla dolnej Au tryi 

z daty: Wi deń 24. pażdiiernilia lB08r 1. 9-1.471 rae rierdzono ur z ę dó w-  
ni e  w myil artykuł 1 IV. ces rozporządzenia z 29. listopada 1865 Nr. 127 
Dr u. pp. uchwałą r-dy dyr kirjnej T o w a r z y s tw a  u b e z p ie c ze ń  ż y ­
c io w y c h  W L u n d y-lie  ,,T h e  9 1 a r “ t mocą której adwokat nadworny 
Dr. Iffed  B ou co w itz  w e  W ied n iu  I. Volks .rtensti ss# I. obra­
nym został g en era ln y m  rep rezen ta n tem  tegoż Towarzystwa .seka- 
racyjnego d la  A u str i i, w miejsce poprzedniego generalnego reprezentan­
ta p. Al ks.ndra i.aglr

W  śl d za tern firm a a u s tr y a c k a  pomimionego Towarzystwa 
nbezpieoreń życiowych w Londynie .The Stsr“ lia re je stfo w a n a  w e k .  
sądzie handlowym we Wi-dniu odtąd p o d p isy w a n ą  b ę d z ie  w y fą -  
c z n ie  ;r^. z 1 owego jej genaralnego reprezentanta, t b o  ij p ra w  CO* 
Utora A llr e d a  B o s ć o w lłz a  ; dotyczące U; ra-nieme do podpisywania 
firmy wpis nem zostało d > rejesliu handlowego firm spółkowych w żlad 
uchwały e. k. wda t-amHo-ego w Wiedniu z daiy : Wlearń 80. paździer­
nika 19i t 1. oz. 6*49 ( XXXIX)  288 i sbwieszczonym nrzę.ownie *» uizą 
dowym dziale gazety r leaeńikiej „Wiener Zei.ung“ z 8, listopada 19( 8, 
% i‘52

S ie d z ib a  g on era tn ej r o p re ze n ta c y l d la  A u s tr y . (przeu- 
t-m w Wiedniu L. Maria Theresienstrasse 8), mieści sią obe imc przy I. 
V o lk 3 g a r te n s«r a sse  *, tuż o b o k  nniachu p arlam entu .

G e n e ra ln a  A g e n c y n  dta L a lic y i Toaarzystwt ubezpieczeń 
żyuiowyoh w Londynie „The Star“, pozostaje nadal w rąku i pod zarzą­
dem puna

lub fo lw arku , 
by ły  uczeń S zko ły  C zern ichów  
.U le j, w  s ile  w ieku ponlada chlu­
bne św udectw a poszukuje po­

sady za ra z .
Łaskawe zgłoszenia:

1. L i S tan is ław ów , Kazimierzowska
I. 20.

iłtc y a ń s tó w , ogrodoików , ku  
c l a rz y , gospiodvnief pannę s łu ­
żące  po leca  iy lk e  z dobrem  
‘  “la fte c iw -flil B iu ro  Z a g ó rs k ie  
Lw ów , ul C h orążczyzn a  7 .

UkułD 4U 0  wolnych pssad,

MO i 11":
do wszelkich robót polowych, dworskich, 
ziemnych i fabrycznych ma do 

zycyi:

Bronisław Krasicki
T e

osób poszukujących zajęć ku- 
pien-sprzeda y, dzierżaw, kupców, 
informacyi i t d. zawiera każay 

numer twntygocnika
„ I  Hf T  Ę  f t  MM

prócz kroniki i humonystykl.
Adres: ładukeya i Administracja .In- 

dyspo- teresu' K rakó w , ul K a rm e lic k a  4 6
‘Każdy ipowinieu Prenumeiorań. — Nu- 
mera okazowe bezj atnie. —  Prenume­

rata półroczna K . 8 .— roczna 6 .—
K rak ó w , ul. Ka.^melic a 4 0 ,  

lefon N r. 4 9 6 .
rodaktur i wydawca pisma. „Interes*, o- 
u b  właściciel agentur o ^akreeie działa­

nia jak.
A g en cya  handlow a, E ksp rd ycy^  
robotn ików  polnych i I  ,b .-yr _-1 
nych, B trą iz e c ie  o!icyalis<(><w ii 
c łttżby, pc łre d o ie tw  trzu p in c h , 
sj>ezed3tach, d z iu r ła w a c l: i n«i|-[ 
rrtio m ieszkań . Ud ie anie infomanyi,. 
Beklemowanie sakiadów krajowych, biu | 
ro ogiorzeń, uiuro pisania na mr.szunach, 
adm. roalności, kontri la rachunków. W t 

rangi odwrotni

Edw arda K leina
we Lw ow ie, n llc a  K cpern ik«a liczb a  24.

„Star" Lite A n r a K t  Society, L o o to .
~ * W ' r ą i

Ogłoszenie łicytacyi.
Sichor-W  celu wykonania budowy douu akcyzowego przy rogatce 

skiej, cgLaszn się publiczną iicytaoyą.
Oierty nuleiy wnieżń na dniu 19 lutego b. r. w miejskim Urządnń 

budowniczym o god inie U-tej przeu południem.
Tamże przejrzeć możur warunki, tudzież otrzymać przedmiar i pla­

ny budowy.

Z Magistratu król. stoł. Miasta Lwowa.

Do ie k t u r y  fr a n cusk ie j i a n g .° l i k i e j
polecam codziennie:

Le Journal 
Le Figaro  
Fin de sieefie 
Dali/ Ghifonide

jakoteż
tygodniki ru m o rystyezn e  

St. S oko ło w ski, Biuro dzienników 
Pa.aż Hou-ir.an. 9.

Dow^łu do m ojej wiadomości,
że igr ja natrętnvc 1 agentów msesyi do szy ia, ro gi sza po kraju, że fln  
moja sb nkrntowała i w ę:-e, nio ietnieje, Jsstto bezcaeluem oszozer twew. d«ią; 
ki zaufaniu P. T. Publu iności od 82 lat cieszę s :ę ;ak najl -pszam rozwoje. 1 

mego hand u, sprzeda ąc do 90>> maszyn rocznie 
Gly się ogłosr p-dobne indy-idyum, oferująca tandec ^ą r-a««ynp pod na­

zwą „Singer*, za sprrdaż k‘ ó <j d staje 80 k. -  - i przyt m będzie ro głaszzło 
wyżej p-dtau osi czerstwa — upraszam nprze)iuie P. T Publiczność o łaskawe 
donies'en'e m , na mój koszt, nazniska tegoż i z jakiej firmy, a mojem staraniem 
bęii' ,0 oszczercę nanesyć prawdomówności.

Józef Iwanicki
N a|w (ększy  w k ra ju  tk la d  m aszyn  do szyc ia

Lw ów . JSoiel Ż o r ż » .

Na okołj Jwiała!
Wydawnictwo obrazowe 

!Vicfoki miast i miejscuwości. Typy I 
mieszkańców. 9 6  obrazów *r kolopaeh

życie
natu­

ralnych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang.

K. 8. (10 zeszytów) K. 6 .

Zamówienia przyjmuje
llu ro  '.lenników S okołow skiego  L w ó w , P a ra ż  H aaśnm na 9 .

Tygodnik Mód i Powieści
Pisnf\o illustrowane dla kobiet

obejmuje:

T l f / i o l  • powieśei, noweli. SDra^ozdanD,
1 /jlC lŁ  l l i r / l t t l  1V1, krytyki literackie, artystyczne, 
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. . —

Poradnik dla kobiet: dżiny hygieoy, pedagogi­
ki, dział ^ ch n ologu  gospodarskiej, przemysł domowy, caęść 
kulinarny etc. —  ------------  -------- ---- —   n

N a  wszystkie
bez w yfgłku  pi»tna codzienne m ieftcotcc, zam iejsco­
we, wiedentKie, zagraniczne, tygodniki, itusiracye  
artystyczne, gisuta hum orystyczne, mody, iu rn a le , 
p rzy jm u je prenum eratę z  dostawą te m iejscu lub 

w ysyłką  na p row in eg i pa cenach redakcyjnych

Ąjeucya dzienników i # s p  Sokołowskiego
Przed przybyciem lekarza, Eekf ówczynić

domu. :--------

Licóic, pasaż Mausmana 9.
'  Ogłoszenia do wsrystkich pism najtaniej. -

nagłych wypadkach zasłębuięcia kogoś w
rycin rocznie strojów kobiecych, 
według rysunków wprost z Pary-Bzial Mód 2000

ża. Koresjondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu, ..............

1  każdym a i m e  kolorowa rycina m i
M  i

Co mlśslgc

kibiaml , k o l b : robót Kobiecyih
K ilk a  ra z y  do ro ku

F o t t l i u j  z  b i b u ł k i
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

E k s p e d y c ja  Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, P asaż Hausmana 9.

LEE? 3 kor. 60 iud.

rzy zmianie roku
poleoa się 

N ajstarsze założone w r  1887

Eiaro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna

we 
kw artalnie

Numeru okazowe 1 prospekta gratis.

s s s s s s s s s s s a  m

(daierźawoa Sokołowtki

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
prsyjmuje abonament na wseygtkie pisma krajowe, wie*' 
dońskie dzienniki i aagrpniczne, ilustrowane, belotrys&yoine, 
humorystyczne, żurnalo raód i id. po cenach oryginalnych, ręcaąc 

ca doatawę własu; mi kolporterami Ccasopisma beletrystyczn
iluatHiwaue i żurnale mód wymyła »*ą także na prowineye, ró w n ie ż  przyj^  
muje ogłoszen ia  do w szystk ich  pi im  po najtańszycn cenach.

Dzienniki wychodzące rano we iViedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór

i

Rodaktor odpowied^ialay • W h c łd W  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Czenańskiej. Z d ru karn i E . W .uiarza.

07817111


